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(Wynik wyboru stanisławowskiego. — Kandydatu- 
ry o mandat opróżniony przez śmierć rabina Schrei- 


bera. Kandydatury sejmowe. — Hr. Alfred Po- 
tocki. — Pomoc państwowa dla dotkniętych powo- 
dzią w Galicji. — Z Francji. — Do procesu w Bel- 
fast. -- Do sytuacji w Rumunii. — Z Bośnii. — 
Smutne położenie Dalmacji; krajowcy i Włosi łą- 
czą się. — Wiec słowieński w Szostani. — Anti- 
centralistyczna liga włościan niemieckich w Cze- 
chach, — Narada gabinetowa. — Z Berlina.) 


Szezegółowy rezultat wyborów do Rady 
państwa z okręgu miast Stanisławów-Tyśmieni- |: 
ca jest następujący: w Stanisławowie na 723 
głosujących padło 688 głosów na dr. Bilińskie- 
go a 29 na p. Zajączkowskiego (reszta rozstrze- 
lona, przeważnie na dr. Kamińskiego), — w Ty-| 
śmienicy na 484 głosujących otrzymał dr. Bi- 
liński 265 a p. Zajączkowski 217 głosów (dwa 
głosy rozstrzelone). Ogółem otrzymał dr. Bilih- 
ski 953 a p. Zajączkowski 246 głosów. 

Bliższe szczegóły o tym wyborze zawiera 
umieszczona poniżej korespondencja ze Stani- 
sławowa. 


* 


* * 


Nie brak już pogłosek co do kandydatur 
na opróżnione przez śmierć rabina Schreibera 
krzesło poselskie w Radzie państwa, na które 
dają mandat miasta galicyjskie Kołomyja-Snia- 
tyn-Buczacz, zamieszkałe przeważnie przez ży- 
dów. Mieli już rozpocząć starania o ten wybór 
następujący kandydaci : Herman Mises, dzien- 
nikarz wiedeński, który gdy w r. 1873 przy 
pomocy Narodnego domu otrzymał był mandat 
z miast Sambor-Stryj-Drohobycz, zabrał miejsce 
po stronie Niemców centralistów, więc rozumie 
się, že i teraz, gdyby został posłem, konsekwen- 
tnie musiałby zasilić szeregi wrogów naszego 
kraju; drugim kandydatem jest czy ma być p. 
Aleksander Scharff, redaktor Sonn- w Montags- 
Ztg. we Wiedniu, pospolity spekulant, który w 
skandalicznym procesie sądowym. „Schift contra 
Scharff“ taką odegrał rolę, że istotnie podzi- 
wiać należy odwagę cywilną, iż pragnie jeszcze 
raz narażać się na publiczną analizę swojej 


przeszłości. Trzecim zaś kandydatem na ten 
okręg ma być rabin Bloch z Fłorisdorfu pod 
Wiedniem. 


Zresztą musimy zwrócić uwagę wybor- 
ców okręgu Kołomyja - Sniatyn - Buczacz, że 
wybór obcokrajowca i centralisty wywo- 
łałby.w całym kraju całkiem usprawiedliwione 
oburzenie przeciwko nim. Odwołujemy się do 
roztropności żydowskiej i sądzimy, że stanowczo 
sprzeciwią się podobnym kandydaturom jak 
Scharf albo Mises, lub ktokolwiekbądź inny, 0 
kim możnaby wnosić, że nie poczuwa się 
obowiązku solidarności z krajem. 


do 
sk 
EJ 


Na posłów de sejmu krajowego kandydują : 
w Przemyskiem z kurji wielkiej własności ziem- 
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skiej: ks. Adam E e a AOC W O E E a A Zygmunt Dembowski 
i Seweryn Smarzewski; z kurji włościańskiej 
hr. Aleksander Krukowiecki. 

W Jaworowskiem walczą z sobą zwolen- 
niey kandydatury hr. Szeptyckiego z Przyłbie 
ze zwolennikami o wiele zdolniejszego od niego 
pana Józefa Borowskiego z Drohomyśla. 

W okręgu wyborczym Cieszanów-Lubaczów 
toczy się wałka pomiędzy dotychczasowym po- 
słem p. Albinem Turzańskim a dr. Wurstem z 
Cieszanowa, który doznaje z wielu stron bardzo 
usilnego poparcia. 


* * 


* 

Nowa Reforma zamieszcza następujące uwa- 
gi z okazji pogłosek o ustąpieniu hr. Alfreda 
Potockiego z posady namiestnika : 

„Hr. Potocki rzeczywiście oddawna nosi się 
z ak usunąć się zupełnie z życia publiczne- 

na początku pory letniej r. 1881 po- 
Wziął ten zamiar, w jesieni tegoż roku znów 
go porzucił, nie tak jednak, by nie powracać |m 
doh z pewnem utęsknieniem. Przyczyną jest 
głównie wiek wymagający względów na samego 
siebie, oprócz czego wp ywa na ów zamiar tak- 
że pewne zniechęcenie, że nie ma pod względem 
ideału swego, ekonomicznego podźwignięcia kra- 
ju, takiego powodzenia, jakiemby namiestnicze 
rządy swe zaznaczyć pragnął. W tej mierze np. 
nieobojętnem mu pozostało zniżenie przez mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych sumy, zażądanej 
przez namiestnictwo na rok bieżący na regula- 
cję rzek w Galicji. Namiestniectwo zażądało 
554.000 złr., ministerstwo obniżyło tę kwotę do 
323.000 złr., a więc o 231.000 złr. Kreacja hr. 
Potockiego, ministerstwo Spraw rolniczych, tak- 
że nie jest dla Galicji tem, czemby je twórca 
jego mieć pragnął. Mimo to hr. Potocki wszyst- 
ko „wybaczyć gotów hr. Taaffemu i jedynie przy- 
jaźń dla prezesa gabinetu austrjackiego trzyma 
hr. Potockiego na posadzie, która mu dosyć się 
iroyin Zaprzeczając na dziś pogłosce, wea- 
y się nie dziwili, gdybyśmy niezadługo 
może nanowo ją usłyszeli, i to w formie auten- 
tyczniejszej. Że o następcę byłoby niełatwo, i 
że ten wzgląd w pozostawaniu hr. Potockiego 
na posadzie ważną odgrywa rolę, nie ulega wąt- 
pliwości.* 


* x 


W sprawie niesienia pomocy powodziami 
zeszłorocznemi dotkniętej ludności galicyjskiej 
pisze gazeta urzędowa: 

„Obie Izby Rady Jania uchwaliły już 
pr ojekt ustawy o zapomodze ze skarbu państwa 
dla ludności, dotkniętej niedostatkiem z powodu 
zeszłorocznych. klęsk elementarnych. Sankcja u- 


sem wydane zostały wszelkie przygotowawcze 
zarządzenia, aby zaraz w chwili sankcjoriowa- 
nia nastąpić mogło wykonanie. t 

„Z przeznaczonej w ustawie kwoty na za- 
liczki (500.000 złr.) przypadnie na nasz kraj 
30.000 złr., wliczając w to 10.006 złr., które 
już w jesieni 1882 r. ze skarbu państwa zaasy- 
gnowane i rozdzielone zostały. Zaliczki udziela- 
ne będą Judności klęskami dotkniętej za porę- 
czeniem gmin co do ich członków z jednej a za 
poręczeniem funduszu. krajowego co do zaliczek 
udzielonych gminom i powiatom z drugiej stro- 
ny. Poręka kraju ma być rozciągnięta także na 
kwotę 10.000 złr. w jesieni 1882 r. między lu- 
dność rozdzieloną. Wydział krajowy przyjąć 
może takie poręczenie w imieniu funduszu kra- 
jowego z zastrzeżeniem wyjednania na to apro- 
baty sejmu. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
przyjęcie poręki uznane zostanie w swoim cza- 
sie przez sejm krajowy za akt zupełnie uzasa- 
dniony. Chodzi tu bowiem 0 pośpiech, o jak 
najr ychlejsze rozdanie zaliczek, które w porze 
wiosennej mają dla interesowanych nadzwyczaj- 
ną wartość. Zasada bis dat quì cito dat znajdzie 
w tym wypadku najwłaściwsze uzasadnienie. 

„W podobny sposób, postąpiły już inne 
Wydziały krajowe w analogicznych wypadkach. 
Także i nasz Wydział krajow. zniewolony był 
w r. 1880 przyjąć zobowiązania wobec skarbu 
państwa na daleko wyższą kwotę (500.000 złr.), 
która potrzebną była bezzwłocznie dla dostar- 
czenia ludności klęskami dotkniętej ziarna na 
zasiew. Wszystko, co w tej sprawie Wydział 


stawy dotąd jeszcze nie nastąpiła, ale ; 


żadne ciężary na fundusz krajowy. Ludność 
włościańska bowiem spłaciła otrzymane wów- 
czas pożyczki niemal zupełnie bez użycia apa- 
ratu egzekucyjnego 

„Z 100.003 Zł, które wspomniona na wstę- 
pie ustawa przeznacza na bezzwrotne zapomogi 
dla ludności klęskami dotkniętej, przypadnie na 
kraj nasz kwota 25.000 złr., którą oddano c. k. 
namiestnietwu do dyspozycji. w 


* 
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Paryż cały, jak naturalnie, zajmuje się tyl- 
ko wyborem p. Lacroix na miejsce Gambetty w 
Belleville. Wybór tem sprawił kolosalne wraże- 
nie, oportuniści bowiem byli pewni, że w okrę- 


gu, który tak długo reprezentował ich wódz, 


złomną logiką swych przemówień, zgotuje mu 
niemało kłopotów, a kto wie czy nie stanie się 
dla niego groźnym współzawadnikiem w ubiega- 
niu się o sympatję ludu. Liberté konstatuje, że 
głosowanie wykazało przyrost radykalnych gło- 
sów. Charakterystyczną jest rzeczą, że socjali- 
sta Dumay otrzymał prawie tyle głosów, co o- 
portunista Metivier. Kto wie, czy za rok lub 
dwa radykał Lacroix nie wyda „się wyborcom 
bellevillskim za bladym. Fakt, że 1300 wybor: || 
ców, dając swe głosy na Dumaya, otwarcie się 
przyznało, że są zwolennikami przewrotu społe- 
cznego, daje o przyszłości Francji wiele do my- 
ślenia. 

A tymczasem, kiedy prąd kolektywistyczny 
staje się coraz silniejszym we Francji, Leon Say, 
w mowie, wypowiedzianej na bankiecie 27. bm., 
wyraził zdanie, że jedynym sposobem zażegna- 
nia przesilenia ekonomicznego jest obranie sil- 
nej polityki zewnętrznej i zdobycie sobie targo- 
wisk zagranicznych za pomocą stosunków, jakie 
Francuzi, przebywający za granicą, utrzymywać 
będą z krajem. Wszystko to bardzo dobra na 
pozór, ale zdaje się, że mija już czas, w którym 
mógł jeden naród żyć dostatnio, wyciągając z 
innych soki żywotne. Powszechnym jest prąd 
przeciw tej niemeralnej „wasadzie, a obecnie po- 
wszechnem jest hasłem, niech każdy naród pod 
względem zaspokojeni» swych. potrzeb materjal- 
nych sam sobie wystarczy. Zdaje się więc, że 
ekonomiczne panaceum p. Leona Say nie na wie- 
le się przyda... Siecle w artykule, zatytułowa- 
nym „Czy będziemy mieli wreszcie politykę za- 
graniczną ?6- z goryczą mówi, jakie szkody: wy- 
rządziły Francji ciągłe zmiany ministrów: osła- 
biały one powagę Francji za granicą, a miały 
ten skutek, że obce państwa zhliżyły się do sie- 
bie z pominięciem Francji. Przyznaje OD, że re- 
publikańska forma rządu we Francji nie budzi 
już dzisiaj u mocarstw nienfności, że armia fran- 
cuska uznaną jest jako dobrze wyćwiezona i wy- 
ekwipowana, że narodowi francuskiemu zazdro- 
SZczą dobrobytu — mimo to jednak wszystko 
to nie wy iera wielkiego wpływu na szali eu- 
ropejskich wypadków. „A jedynie winien temu 
brak stałego ministerstwa i stałego parlamentu, 
niejedność w dyplomacji i za częsta zmiana re- 
prezentantów zagranicznych. Już przychylne 
przyjęcie, jakiego doznało ministerstwo Ferry ego 
u narodu i parlamentu, zrobiło bardzo dobre 
wrażenie na obcych rządach, a będzie prawdzi- 
wem szczęściem, jeżeli Francja, dzięki mądrości 
Izb i zręczności p. Challemel-Lacoura, powróci 
nakoniec na tory godnej siebie polityki.“ 


* * 
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Telegram doniósł nam o rezultacie prece- 
su w Belfast „Patrjotycznego iryjskiego bra- 
ctwa*, które na wzór niezwyciężonych w Du- 
blinie' wzięło sobie za cel wymordowanie nielu- 
bionych dzierzawców i sędziów, i ogłoszenie 
iryjskiej repnbliki. Skazano głównych przewód- 
ców na 5 do 10 lat więzienia. Z rozprawy oka- 
zało się, że głównem ogniskiem „Bractwa“ była 


wieś Crossmaghlen w hrabstwie Armagh. 
ctwo* 


dni. 


„Bra- 
prowadziło dziennik popełnionych zbro- 


Pod datą 24. była w księgach „Bractwa“ 


przeprowadzą jednego ze swoich. Radykalne pi- 

sma, a także Figaro przepowiadają panu Cle- 
menceau, Że nowy jego kolega, który, nawiaso- 

wo mówiąc, nie ma jeszcze 40 lat, zimną, nie- 


We Lwowie, Sobota dnia 31. Marca 1885. 


TA NARODOWA: 


krajowy uczynił, istardi później przez sejm bez 
żadnego zarzutu do wiadomości przyjęte. Z zo- 
bowiązań w r. 1880 zaciągniętych nie spadły 


narodowcami. 


pozycja następująca: „Na prośbę ligi agraryjnej, 
otrzymaną za pośrednictwem Tomasza Murphy, 
zostali zaprzysiężeni ludzie w celu zamordowa- 
nia mrg. Brooke* (nielubiony właściciel ziemski 
w okolicy). Wypływa z tego, że liga agraryj- 
na była w ścisłych stosunkach z „Patrjotycznem 
braetwem* i kierowała morderstwami. Z ligą 
morderców byli także w stosunkach O'Donno- 
wan-Rossa i Sheridan. Między skonfiskowanemi 
papierami znajdował się list O'Donnowana-Ros- 
sy, w którym tenże zachęcał do natychmiasto- 
wego wystrzelania wszystkich tyranów w Irlan- 
dji. Obrońcy i oskarzeni twierdzili przy proce- 
sie, że księgi stowarzyszenia zostały pofałszo- 
wane przez denuncjantów, którzy występowali 
jako „świadkowie korony.* Sąd przysięgłych u- 
znał jednak księgi za autentyczne i na nich o0- 
parł werdykt potępiający. 


Timpul reprodukuje protokół drugiego po- 
siedzenia konferencji dunajowej, zawierającej 
wywody hrabiego Karolyego, w których tenże 
motywował żądanie Austrji reprezentacji w ko- 
misji mieszanej. „Na kilka minut przedtem“, 
pisze wspomniany dziennik, „odczytano pismo 
Głhiki; w piśmie tem Ghika owoływał się na 
53. ar -tykuł traktatu berlińskiego, którym Ru- 
munia przyjętą została do europejskiej komisji 
dunajowej na równej stopie jak inne mocarstwa, 
tudzież na inne precedencje, które przyznają 
Rumunii udział na posiedzeniach konferencji 
dunajowej. Jeżeliby kto umyślnie chciał zizo- 
lować Rumunię, to niktby tego lepiej nie doko- 
nał, jak nasi mądrzy politycy.“ 

Binele publicowi zarzuca Romanul, 
zanadto zapalił „nietaktownością*, 
przez opozycję adresowi do króla. „Gdzieindziej 
widzimy tę „nietaktowność* — "woła Binele 
public — mianowicie w oburzającem postępowa- 
niu pp. Rosettego i Bratiana, którzy, jak długo 
byli w opozycji, łajali i obrażali króla — a te- 
raz kłaniają mu się nisko i całują po rękach. 
Romanul w r. 1871 pisał co następuje: „Nawet 
król szczególnym zbiegiem okoliczności jest — 
Niemcem. Rumunem nigdy nie będzie. Narodo- 
wość — to jądro naszego jestestwa. Ciałem 
swem król jest u nas, ale duchem jest on w 
swej ojczyźnie, która znajduje się w ciągłej wal- 
ce z rasą romańską. W końcu król nasz jest sy- 
nem Antoniego Hohenzollerna, który swôj kraj 
sprzedał królowi pruskiemu.“ „Więc któż — 
woła Binele public — jest bez taktu, czy my, 
czy też Bratiano i Rosetti, którzy w r. 1871 w 
tak niegodny sposób króla obrażali?* 


* 


Według korespondencji serajewskiej dal- 
mackiego Narodnego Listu, obawiano się w sfe- 
rach rządowych, że z kohcem zimy nanowo się 
OZWĄ ruchy powstańcze w Bośnii i Hercegowi- 
nie; rząd miał nawet donosy 0 objawach ruchu 
zwłaszcza w dolinie Neretwy. Wzmocniono więc 
w tamtych stronach posteranki wojskowe, ale 
nie napotkano żadnych drużyn powstańczych. 
Zdaje się nawet, że oprócz luźnych, którzy Rig 
miejscami w górach pojawiają, nie istnieje ju 
wcale żadna gromada powsta CZA. Wracają też 
niektórzy wychodźcy, ale przeważne ich część 
dotąd pozostaje w Czarnogórze. Rząd mimo tego 
wszystkiego ma się ciągle na baczności. 

Minister Kallay wyjechać ma wkrótce zno- 
wu do krajów okkupowanych i zwłaszcza ZWwi- 
dzić Hercegowinę. 

Tymczasem w Dalmacji zmienia się postać 
rzeczy, i to nie między buntowniczymi Krywo- 
szanami, bo Krywosza ciągle pusta bez żadnego 
prócz załóg mieszkańca, ale w najwierniejszych 
właśnie okolicach, i nawet Włosi łączą się z 
Z Zadaru d. 24. bm. piszą do 


że się 
popełnia ną 
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Politvki : 


macji położenie polityczne z każdym dniem się 
pogorsza a germanizacja wszędzie wprowadzona. 
Władze polityczne nietylko między sobą, ale i 
z partjami tylko po niemiecku się ZNOSZĄ. Za 
przykładem namiestnictwa poszła już i poczta, 
telegraf i urzęda podatkowe. Z czego jednak 
ludność jest wielce niezadowoloną, i kilka też 
gmin f niezawisłych osób prywatnych odrzuciły 
rezolucje niemieckie. 


Rok XXII.: 


Przedpłatę i ogłoszemia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administrac oji y „Gazety Nar." 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja paua Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. im orkadąć 18. Rudolf Mosse, Seiler- 


stătte nr. 2.. RA Schalek, jen. ajeneja centr. 
eksp. ogłoszeń, PT , Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wvllzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
ky T Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
ŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętości jednego wiersza PE drukiem. 


eklam 66 
0 ct. od Wiers = iż „Nadesłane 


Wszelako nietylko przeważna część Dalma- 
tyhców, ale także Włosi tutejsi opier ają się 
niemczyźnie, i oświadczają, że poł czą się ze 
swymi dotychczasowymi przeciwnikami, naro- 
dowcami, dla wspólnego oporu 'przectw germa- 
nizacji. Narodowcy wolą już język włoski niż 
niemiecki, gdyż rząd wenecki przez cztery wieki 
swego panowania nie mógł ich zwłoszczyć, pod- 
czas gdy dla miłości germanizmu, mimo że trwa 
tak krótko jeszcze, już dwie niemieckie szkoły lu- 
dowe, w Zadarze i Dubrowniku, utworzono. 

Skoro się nanowo poczną posiedzenia Rady 
państwa, portoyie dalmaccy zainterpelują rząd 
energicznie. wyborcy wszędzie ich wzywają 
zatamowania ta jego postępowania w kraju sło- 
wiańskim. Już też przewódzcy większości kra- 
jowej zerwali wszelkie stosunki z namiestni- 

iem Jowanowiczem, który już zapewne poznał, 
albo wkrótce pozna, że w Dalmacji niepodobna 
rządzić systemem niemieckim. 

Do tych rzeczy smutnych przybywa i ta 
jeszcze, że zima była niesłychanie surową w Dal- 
macji, i w polu, tudzież w komunikacjach ogro- 
mne szkody zrządziła. * 

W Szostani (Schónstein) w Styrji 
się d. 27. bm. zebranie wędrownego Towarzy- 
stwa słowieńskiego. Poseł Woszniak zdawał 
Sprawę z swojej czynności w Radzie państwa i 
otrzymał wotum zaufania. Uchwalono rezolucję 
względem utworzenia paralelek słowieńskich na 
gimnazjach w Cyllei i Mariborzu, i zgodzono 
się najzupełniej na nowellę szkolną. Poczem u- 
chwalono wysłać depntacje na obchód 600-let- 
niego należenia Styrji do dynastji Habsburgów, 
na który cesarz przybędzie. 

* 


odbyło 


Mimo wszelkiej kontragitacji centralistów 
odbyło się w poniedziałek wielkanocny ukon- 
stytuowanie „ligi włościan niemieckich w Cze- 
chach“, i to w głównem ognisku bemaków, w 
północnych Czechach, a co więcej, w Gersdor- 
fie, w wyborczym okręgu dr. Herbsta. Nie uda- 
ła się centralistom i ostatnia sztuczka — do- 
nieśli do starostwa, że wyznaczony na zebranie 
lokal grozi zawaleniem, i starostwo zakazało 
odbycia zebrania w tym lokalu. Budowniczy je- 
dnak dowiódł, że sala jest dopiero przed trze- 
ma laty zbudowaną i najzupełniej bezpieczną, 
więc zakaz został odwołany. Rozpacz ogarnęła 
centralistów, i jeszcze jednego sposobu spróbo- 
wali, doświadczanego przez nich we Wiedniu, 
gdy chodzi o rozbicie zgromadzeń. Podczas ob- 
rad wszczęła się piekielna wrzawa w sieni, 
gwizdano 1 szturmem usiłowano wtargnąć do 
sali. Obrady przerwano, wyszedł starosta do 
hałasujących żydków i bemaków i zapytał: 

„Czyście mz W imieniu prawa rozkazuję 
wam oddalić się!“ Banda uciekła, zelżywszy 
tyłko jeszcze nauczyciela Beckerta. 

Prócz zaproszonych 20 gości, byli sami 
tyłko włościanie, a to 347 z różnych okolic, i 
włościanie też  przewodniczyli, Przygotowane 
rezolucje przyjęto z małemi zmianami. Treść 
ich następująca : trzecią i czwartą klasę płać 
nauczycielskich należy znieść : mandat poselski 
z sześciu na trzy lata zniżyć; mus legaliza- 
cyjny zredukować na tyle, ab naczelnikom 
gmin wolno było legalizować dokumenta aż do 
wysokości 1.000 złr.; zagrańiczną e a 
powściągnąć cłami ochronńemi ; zaprowadzi 
podatek dochodowy z progresją w górę; ustawy 
o swojszczyźnie zmienić; asekuracje oddać w 
ręce państwa; włościanom poczynić ulgi w słu- 
żbie wojskowej ; wydać ustawę o ojcowiznach í 
znieść małą loterję. 

W końcu wybrano wydział Towarzystwa z 
samych włościan złożony, zelżonego nauczyciela 
Beckerta mianowano członkiem honorowym i- 
wzniesiono okrzyk na cześć cesarza. 

Dla centralistów może ta liga stać się cio- 
sem okropnym. 


* 
* 

"Dnia 28. bm. odbyła się długa narada ga- 
binetowa. Przedmiotem rozpraw był dalszy pro- 
gram prac Rady państwa, spór z rządem wę- 
gierskim w sprawie projektowanego podatku 
rentowego, i termina zwołania sejmów. 


* 


* * 


Wycieczka na Wezuwiusz. 


LIST 
AGATONA GILLEKA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Gościom podoba się tutaj, rzekła kobieta, 
obsługująca panie, bo piękny ztąd widok i wiet 
i ogień na Wezuwiuszu zajmuje ciekawych. 
Dla nas jednak, co tutaj zmuszeni jesteśmy dłu- 
Żej przebywać, pobyt na stacji jest bardzo przy” |. 
kry, W ciągłej trwodze tu zostaję, bo ta myś 
mnie odstąpić nie chce, że lada chwila ziemia 
się pod memi nogami rozpaść i pochłonąć może, 
ogień spalić a kamienie zabić mogą. Gdyby mnie 
ieda i potrzeby rodziny nie zmuszały, uciekła- 
bym ztąd zaraz, jednej godziny mieszkaćbym tu jw 
nie chciała. Dla kawałka chleba, o który coraz 
to trudniej nam biednym ludziom, muszę tu ca- 
e miesiące w ciągłym BPO przebywać, u- 
fając jedynie Madonnie, że nie dopuści nieszczę- 
cia i zasłoni nas wszystkich, tu mieszkających, 

Przed pociskami gniewliwej góry.“ 

Widok, o którym wspomniała biedna matka 
rodziny, jest w rzeczy samej niezmiertie rozle- 
gły i bardzo wspaniały. 

Wyszedłem przed hotel, ażeby nim oko swe 
nacieszyć. 

Chmury, zalegające horyzont, gnane | wia- 

, rozstąpiły się i słońce z bł kitu wyjrza- 
to. Promienie jego oblały złotą poświatą Neapol 
szeroko rozpostarty i modrą zatokę, ujętą jak 


lli barwy, 


źwierciadło w ramy brzegów najcudniejszej rze- 
źby. O pasmo gór półwyspu Sorrentyńskiego 
rozbijają się obłoki, czepiając się strzępami swe- 
mi skalistych turni góry Anioła. Wyspa Capri 
wychyla się z morskiej toni, ukazując swe wy- 
sokie garby i urwiska nadbrzeżne otulone w 
mgłę błękitną, Na przeciwległym zaś. krańcu 
zarysował się wyraźnie szczyt. wygasłego wul- 
kanu Epomeo ną wyspie Ischii. 

Ale któż opisze kształty 1 błaski fantasty- 
czne czarodziejskiego widoku? 

Tysiące poetów zachwycało się nim, nazy- | 
wając go jedynym w świecie. Dłaczegoż czując 
jego den i eceniając wspaniałość, nie mo- 
głem jak oni rozkoszować się jego urokami? 

Im się dłużej wpatrywałem w jego rysunek 
tem więcej ściskało się mi serce 


te Myl pobiegła do Polski i wnet usłużna 

wyobraźnia rozwinęła przedemną cudniejsze dla 

mnie i piękniejsze widoki, widziane niegdyś z 
yniosłych szczytów gór polskich. 

Stwiąc na Wezuwiuszu, widziałem Tatry i 
ojczyste jeziora, do których Przystęp BĘ 
mi nieprzyjaźna ręka, — widok bowiem a" 
a słońcem sbłanej zatoki neapolitańskiej, zasło- 
niła mi tęskna pamięć, co mi zawsze A, J 
nosi na północ, w ponure wprawdzie okolice ale 
swojej po nad wszystkie ukochanej ziemi. > 

Tęsknota towarzyszy Wy nańcowi, jak cieħ 
nieodstępny i osłabia wrażenia, niedopuszczając 
używania piękności, spotykanych na drodze tu- 
łactwa. i i 

Inaczej czuje, z innemi wrażeniami podró- 
żuje ten, co może wrócić do kraju. 

Nie życzę nawet tym, co W mściwej myśli 
pozazdrościli wygaańcowi ojezystego powietrza, 


aby doznali tej tęsknoty, która tułaczowi za- 
mienia wrażenia piękna na wrażenia bołeści ! 

Wicher zerwał się znowuż z północy i dmąc 
przeraźliwie, obniżył wielce temperaturę. Zimno 
dawało się uczuć dotkliwie na tej wysokości, 
wicher coraz silniej chłostał, powróciłeń więc 
do salonu, ogrzewanego przy drzwiach i oknach 
otwartych, żarzącemi się na mosiężnych misach 
węglami. 

Kilkadziesiąt osób oczekiwało w nim na 
odejście pociągu. Było to towarzystwo złożone 

z Włochów, Anglików, Amerykanów, Niemców, 
Francuzów i Polaków. 

Wszyscy rozmawiali głośno, więc gwar był 
ogromny. 

Zdawało się mi, że oprócz. rodziny Józefa 
Gałęzowskiego i mnie, więcej nie było Polaków, 
led więc „naszej rozmowy nikt nie zrozumie. Za- 
odyo się atoli odezwałem po polsku, zbliżył 
cej Eo PERA amu wysokiego wzrostu męż- 
ja Warszawy? rą polszczyzną zapytał, czy jestem 

zdięć Się z nim ożywiona rozmowa, Z 
której dowiedziałem się, aeri nie jest | po 
Polakiem, lecz Niemcem od lat siedmnastu w 
Warszawie zamieszkałym i z Polką ożenionynm. 


(0) Warszawie wyrażał się Z takidm upodo- 
baniem, jakby to było JA miasto rodzinne. 
Widocznie uległ wpływowi assymilacyjnemu 
naszej stolicy, SE obce żywioły przerabia w 
prędkim stosunkowo czasie i przyswaja nasze- 
mu narodowi. Mówił już tak poprawnie po pol- 
sku, iż z rozmowy niktby go nie wziął za cu- 
dzoziemca. 

Gdyby mieszkańcy Poznania; Wilna; Lwi- 
war Krakowa oraz innych miast naszych i wsi 


nie używali obcego języka w rozmowie z osie- 
dlonymi pomiędzy nimi przybyszami, ci ostatni 
ulegaliby równie szybkiej polonizacji jak w 
Warszawie. 


Dla narodu zostającego w obcej niewoli, dla 
którego wymyślono systemy rządzenia i wyna- 
! |radawiającego ksztańcenia, kwestja języka jest 
pierwszorzędnej wagi. Zmusić go cheą do zapo- 
mnienia mowy rodzinnej. Nie atoli nie pomogą 
wszelkie przymusy i gwałty ulegalizowane, na- 


wet kolonizacja obczch żywiołów O się wd 
uporczywie 


„U nas germanizacja i surowa zima. W Da 
prywa 


skuteczną, jezeli naród wytrwale i 
używać będzie w stosunkach swoie 
tnych języka ojczystego. 

W dziejach naszej niewoli porobiliśmy wa- 
żne pod yta względem doświadczenia. 


Fakt złamania mocy wynaradawiających 
rządów i społonizowania tych właśnie, którzy 
mieli być czynnikami zniemczenia i zmo skale- 
nia, powtórzył się już kilkakrotnie w ciągu 
wiekowych nieszczęść naszych. Dokonanym zaś 
został przez samą siłę stosunków towarzyskich 
i g łe używanie w domu i poza domem mowy 
skiej. 

Gdy tak wielką jest moc zwyczaju narodo- 
wego i mowy narodowej, jakżeż wielce winn 
mi okazują się ci, co' przez lekkomyślność, dla 
interesu lub przez nasladownictwo , osłabiają po- 
tęgę polskiego odporu przez używanie na Ziemi 
polskiej mowy obcej. 


Ci wszyscy co w salonach popisują się fran- 
cuzczyzną, CO przemawiają do handlarzy po nie- 
miecku, Co na przemówienia moskiewskie lub 
niemieckie nie mają polskiej odpowiedzi, zali- | 
czeni być winni do kategorji najwiokez ch Szkó- 
dników. : Może oni saińi vo tółr më ą, że 


są pomocnikami wrogów Polski i to w n 
szej, jaka może być na ziemi dokonaną z 
narodobójstwa. 


Ale, dokądże mnie zaprowadziło spotkanie 
na stacji wezuwialnej Niemca, przemawiającego 
po polsku ? 


jezd = „e od swej żony z Warsza- 
Wyrazawi a Po p Donosi mu o mrozach w 


To nas 


a więk 
rodni 


pobudziło do porównywania klima- 
a naszego z neapolitańskim, nieznającym mro- 

W, które nie mogło wypaść korzystnie na 
rzecz aż zimy. 

— Pięknie tu, rzekłem, ciepło, wolałbym je- 
dnak być nad Wisłą i oddychać zimnem naszem 
powietrzem. Jestem przekonany, mówiłem dalej, 
że najzdrowszym dla człowieka jest klimat jego 
rodzinnej ziemi. Zapewne pan czytałeś w gaze- 
tach włoskich o poecie i uczonym, niedawno 
zmarłym w Neapolu, którego lekarze wysłali z 
rodzinnej lIslandji do południowych Włoch. 
Zdrowie jego nie poprawiło się bynajmniej wśród 
aromatu gajów pomarańczowych, — tęsknota do 
lodowatej Jsiandji zabiła go. Jeszcze przed zgo- 
mem wołał, ażeby go wsadzono ma okręt i od- 
wieziono do północnej wyspy, gdzie czuł się 
zdrowszym i gdzie niewątpliwie odzyskałb 
zdrowie. Skonał ze wzrokiem na północ zwr 
zwróconym. Lekarze włoscy uznali, że gdyby 
go nie ruszono z ukochanej Tslandji, byłby tam 
przeżył jeszcze lat kilka. Prawdziwe to wyda- 
rzenie przekonywa, że z klimatem jak ze wszyst- 
kiem, ten jest tylko dobrym, do którego przy- 
wykliśmy i w którym wzrośliśmy, — ta tylko 
ziemia jest prawdziwió dla nas piękną, do któ- 
rej sercem jesteśmy: przywiązani. 

(C. d. n.) 


Z Berlina piszą do Wieku : , 

Jak godzina obiadowa w ogólności jest dla 
Niemca najuroczystszą porą dnia, której prze- 
rwać mu nic nie jest w stanie, choćby to była 
sprawa najgłówniejsza, tak święto każde, a mia- 
nowicie Boże Narodzenie i Wielkanoc nadają 
niemieckiemu Życiu tak prywatnemu jak i pu- 
blicznemu tę cechę „domową“ pewnej narodowi 
temu wrodzonej abstrakcyjności, która się cha- 
rakteryzuje właściwem ich językowi wyrażeniem 
„Gemiithlichkeit*. 1 dziś więc w stolicy cesar- 
stwa nikt inaczej nie żyje, tylko tak, aby mu 
było „gemithlich* a nie ma w tem broń Boże, 
nastroju uroczystego, jak u nas, pospolitość 
zwyczajna, „dolce far niente“. 

Czy sądzicie, że niebezpieczna wojna po- 
między kościołem katolickim a państwem ma 
się ku końcowi? Wcale na to się nie zanosi. A 
wojna to jedna z najgorszych bo domowa, pro- 
wadzoną obecnie pomiędzy Berlinem a Rzymem, 
w dalszej zaś konsekwencji przeciwko Polakom. 
Wojna ta wchodzi właśnie w świeżą fazę wczo- 
rajszem wystąpieniem ministerjalnej Nordd. Allg. 
Zig., za którą, według argumeutacji tegoż orga- 
nu, nie spada wina ani na Prusy ani na pa- 
pieża, ale której winowajcami są owi wszędzie 
dostrzegalni, owi zawsze widoczni, a nigdy nie- 
poprawiający się ze swych grzechów Polacy, 
którzy w obecnym przypadku znów, jak twier- 
dzi ministerjalny organ, mają swą widomą gło- 
wę w kardynale Ledóchowskim. Otóż w dalszym 
ciągu swoich przeciw ks. kardynałowi wystą- 
pień, Nordd. Allg. Ztg. wyprowadza ciężką ar- 
tylerję w postaci noty, którą pruski poseł przy 
Watykanie p. Schlózer wręczył kardynałowi 
Jacobiniemu pod d. 4. grudnia z. r. W piśmie 
tem p. Schlózer dementuje pogłoski, jakoby 
Prusy zawarły układ z włoskim rządem, na 
mocy którego kardynał Ledóchowski wrazie 
opuszczenia Watykanu, ma być aresztowanym i 
Prusom wydanym. Jest wprawdzie układ doty- 
czący przestępców, ale różnemi wyrokami sądów 
poznańskich zadekretowane przestępstwa kar- 
dynała, do tej kategorji nie należą. 

Mniejsza o rektyfikację pogłosek, które sa- 
me w sobie nie mają najmniejszego znaczenia, 
co jednakże w całej tej sprawie rzeczywistą ma 
wagę, to rewelacje Nordd. Allg. Ztg., z których 
się pokazuje, że rzeczywiście rząd pruski sta- 
rał się na papieżu wywrzeć nacisk o oddalenie 
od swego boku ks. kardynała Ledóchowskiego. 
Wiadomość ta w katolickich organach niemie- 
ckich wywołała oburzenie. Jeden z nich pisze: 
„Już po pierwszej wiadomości o koresponden- 
cji pomiędzy papieżem a cesarzem, pojawiły się 
pogłoski. że rząd ruski żąda wydalenia z Wa- 
tykana kardynała L. Lubo nie robiliśmy sobie 
żadnych illuzyj, co do pokojowych zamiarów pru- 
skiego rządu, to jednak nie chcieliśmy dawać 
wiary takim wieściom. Pokazało się jednak, że 
najgorsze przypuszczenia miały pewną podsta- 
wę. Protestujemy przeciw takiemu postępowa- 
niu, które nie odpowiada ani godności, ani pra- 
wu, ani wolności stolicy Apostolskiej. 

„Pruscy katolicy powinni się teraz przeko- 
nać o tem, gdzie szukać winy dalszego trwania 
walki kulturnej i jakie to zamiary i uczucia 
kryją się po za rzekomemi dążnościami do po- 
koju.* Aie nie tylko organa katolickie stanow- 
czo potępiają nietaktowne wdzieranie się prus- 
kiej dyplomacji w osobiste prawa Ojca św., na- 
wet tutejsza semicko-postępowa National Ztg. 
w tej samej prawie myśli, acz w nieco odmien- 
nym tonie odzywa się przeciw niefortunnym 
objawom nienawiści iście krzyżackiej względem 
polskiego biskupa. „Nie zdaje nam się, pisze 
National Ztg. aby ogłoszona dziś nota mogła 
kogokolwiek zadowolić i aby mogła w ogóle 
odnieść jakikolwiek skutek. Hrabia Ledóchow- 
ski mieszka mimo tej noty w Watykanie, jak 
dawniej, a dawniejsze zarzuty Nordd. Allg. Ztą. 
wymierzone przeciw Windthorstowi, nie zdołały 
osłabić jego wpływu w centrum i odebrać ma 
przewodnictwa.“ 

W ostatnich słowach semickiego i rzekomo 
postępowego organu widoczna aluzja do naszych 
także poznańskich stosunków ; coraz bowiem 
jaśniej wydobywa się na wierzch ta prawda, że 
oficjalizm pruski identyfikuje pólskość z katoli- 
cyzmem i nie wprzód ustąpi na polu kościel- 
nem, póki się nie pezbędzie tego, który, zda- 
niem Bej pruskiego, trzyma całą nić intrygi 
polsko uitramontańskiej. 

Gdy tak pruska dyplomacja wojuje na pra- 
wo i na lewo raz z Rzymem, to znów Z wia- 
trakami, które jej się majaczą na horyzoncie 
polityki wewnętrznej, względem narodowości w 
skład Rzeszy wchodzących, posiwiały cesarz 
Wilhelm cieszy się 86 rocznicą urodzin swoich. 

Z powodu Wielkiego tygodnia nie było ża- 
dnego większego przyjęcia u dworu ; cesarzowi 
składała życzenia tylko najbliższa rodzina, a o 
godzinie 10. zrana odbyło się w pałacu kró- 
lewskim nabożeństwo dla ścisłego koła rodziny 
cesarskiej 

Z okazji urodzin cesarskich dziennikarstwo 
pruskie odezwało się chórem, jak to corocznie 
bywa, z aprobatą obecnych rządów, a raczej 
jego naczelnej idei, której emanacją jest zje- 
dnoczenie Niemiec, a winszując cesarzowi te- 


go dziejowego, pod jego egidą dokonanego fa- 
ktu, podnoszą opiekę Opatrzności nad rodziną 
panującą, która i w tem się objawia, Że i ce- 
sarzowa z ciężkiej wtym roku śzczęśliwie pod- 
niosła się choroby. 

Socjaliści, którzy się cesarskiej rodzinie 
swego czasu tak dotkliwie dali we znaki, w 
stolicy siedzą cichutko, ale sprawa anarchistów 
w ogóle ostatniemi dniami znów się w sferach 
rządowych odezwała. Niedawno temu Berlin 
dawał inicjatywę w podjęcin wspólnych w tym 
kierunku kroków, Wiedeń się cofał, nie widząc 
niebezpieczeństwa. Dziś, jak z pewnego wiemy 
źródła, odpłacają tutaj Wiedniowi pięknem za 
nadobne, Berlin się cofa, trzymając swoich so- 
cjalistów w kleszczach takich, że ani pisnąć nie 
mogą. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Kraków d. 29. marca. 


(h) Nareszcie na wczorajszem posiedzeniu 
komitetu Mickiewiczowskiego rozstrzygnięto te 
punkta sprawy, których załatwienia dawno o- 
gół się domagał i Głaz. Nar przed świętami 
przypominała nagłość, punkta nieodzownie ko- 
nieczne przed rozpisaniem konkursu, mianowicie 
kwestję miejsca, na którem ma stanąć pomnik, 
i odezwę do narodu polskiego. Oświadczono się 
za głównym Rynkiem, a bdezwę z redakcji Stan. 
hr. Tarmowskiego ma podpisać prezydent Kra- 
kowa, jako przewodniczący komitetu, tudzież 
wybitniejsze znakomitości kraju, a między nie- 
m! i marszałek Zyblikiewicz. Jednocześnie wy- 
sadzono komisję do sprowadzenia popiołów wie- 
szcza, uchwalono uprosić delegatów  powiato- 
wych do komitetu przedwyborczego o zajęcie się 
składkami i inne szczegóły, które wam in ex- 
tenso z protokołu swego przeszle komitet tak 
samo jak innym redakcjom. 

Rabin Szreiber, jak obiega wieść, miał 
przed śmiercią zeznać, iż nie on sam bezpośre- 
dnio jest sprawcą owej zawieruchy srożącej się 
dziś na pola walki starowierców z liberałami 
żydowskimi, a więc i klątwy na posła żukra, 
lecz sekretarz jego Winter, któremu dał się 
powodować. Jako kandydatów po Szreiberze fo- 
rytują starowiercy oprócz wzmiankowanego w 
poprzednim liście Kornicera, zięcia nieboszczy- 
ka — nadto Szmejkela, rabina z Przemyśla. Z 
tego powodu powstała walka między stronni- 
kami jednego a drugiego kandydata, i już w 
sam dzień pogrzebu Szreibera doszło do tego, 
że gdy arkusze z podpisami nazwisk za kandy- 
daturą Kornicera przyniesiono do podpisu je- 
dnemu ze stronników Szmejkela, ten podarł je 
w kawałki, i w ten sposób przyczynił przeci- 
wnikom kłopotu w zbieraniu nowych podpisów. 
Wczoraj też odbyło się burzliwe posiedzenie 
zboru, na którem starowiercy pragnęli, aby już 
teraz zastępcą rabina był Kornicer, mimo że 
zastępcą jest już Rapaport, potwierdzony od- 
dawna przez władze tutejsze. 

Jutro odbędzie się rozprawa sądowa z po- 
wodu owego skandalicznego zajścia, które się 
zakończyło otruciem się nieszczęśliwej panny 
Pintnerówny ; pojutrze zaś rozprawa w procesie 
socjalistów. Mimo że obie te sprawy ciągną się 
już od paru miesięcy, to jednak na tutejsze sto- 
sunki nazywa się krótkim i przyspieszonym ter- 
minem, w ogóle bowiem inaczej się dzieje, nie 
mówiąc już o takich sprawach, jak spadkowe i 
konkursowe, które się wloką przez łata całe. 
Wielka pora doprawdy, aby nasze sądy prze- 
stano traktować po macoszemu, i aby minister- 
stwo sprawiedliwości zapobiegło ogromnemu 
przeładowaniu pracą sędziów w kraju naszym 
w ogóle, a w zachodniej Galicjj w szczególno- 
sci- Wszak to przecież nie nowina, że wotanci 
podczas publicznej rozprawy muszą jeszcze 030- 
bno „załatwiać kawałki* innych spraw swego re- 
feratu. Kraków oddawna domaga się dwóch 
sekcji sądu delegowanego, bo inaczej sprawy 
ciągle zalegać będą; jak znów dla skuteczniej- 
szego zabezpieczenia niezawisłości sądowej, nie- 
odzownem jest właściwsze unormowanie stosun- 
ków między sędziami śledczymi a prokuratora- 
mi. Zwykle tu się tak dzieje, że na sędziów 
śledczych powołują najmłodszych a przeciwsta- 
wiają im prokuratora w randze.radcy. Wyra- 
dza się ztąd przewaga osobista, która w razie 
różnicy zdań między takim sędzią a prokarato- 
rem potęguje się jeszcze bardziej, bo Izba ra- 
dna częściej się przychyla do zdania starszego 
w urzędzie. : 

„ Dziś rozpoczynają się posiedzenia krakow- 
skiego Towarzystwa rołniczego łącznie z dele- 
gatami towarzystw okręgowych. .Już wczoraj na 
poufnem posiedzeniu członków zgodzono się na 
wybór hr. Wodzickiego prezesem, pod którego 
też kierunkiem toczyć się będą obrady. 

W końcu ze smutkiem przychodzi mi za- 
notować śmierć sędziwego literata, Horaina, 
Litwina, sąsiada i przyjaciela Syrokomli, który 
przeżywszy długie lata w Ameryce, przybył do 
kraju, aby tu spocząć — na wieki. Sympaty- 


czna była to postać, pełna humoru i jowialno- 
ści, mimo że ciężką pracą musiał zdobywać 
chleb codzienny. Pozostawił liczną po sobie ro- 
dzinę ; umarł prawie nagle, bo jeszcze w ponie- 
działek widzieliśmy go chodzącego czerstwym. 


Wiedeń d. 28. marcą. - 


($.) Cisza świąteczna nadaje się do rozmy- 
ślań. To też prasa niemiecko-centralistyczna 
wzięła assumpt do rozpamiętywań, i zgodnie 
stawiła bardzo smutny horoskop rzekomo dla — 
Austrji. Stała się tu mała pomyłka o tyle, że 
smutne widoki na przyszłość dotyczą nie Au- 
strji, lecz właśnie niemiecko-centralistycznego 
stronnictwa, co z pewnością nie małą stanowi 
różnicę. Stronnictwo to niema rzeczywiście po- 
wodu do weselenia się: siły jego ubywają wi- 
docznie, i dziś, po zużyciu wszystkich środków, 
stoi ono bezradne i bez wszelkiej nadziei. Naj- 
lepszą oznaką niemocy są wściekłe rzucania się 
raz na Polaków, to znowu na Czechów. Lada 
pozór,e lada drobnostka wystarcza do podnosze- 
nia przeraźliwego krzyku i jękn: niemczyzna 
uciśniona! Frazes ten stał się stereotypowym, 
wygląda to zupełnie tak, jak gdyby stronnictwo 
papudze poruszyło obronę swych interesów, pa- 
pudze zawsze monotonnie jedno i to samo po- 
wtarzającej. Tagblatt w braku innej senzacji wy- 
ruszył aż z „święconem*, tak zatytułował swój 
artykuł wstępny w pierwszy dzień świąt. Mia- 
ło to znaczyć, że polski stół suto zastawiońy, 
a biedni Niemcy połykając ślinkę, tylko się 
„święconemu* przypatrywać muszą z boku. Tag- 
blatt twierdzi to na serjo, chociaż takie twier- 
dzenie wygląda w rzeczywistości na kpiny, gdyż 
właśnie Galicja była i jest upośledzonym kra- 
jem, z którego przez długie lat dziesiątki tak 
wyszły wszystkie soki, iż nasz biedny lud po 
dziś dzień cierpi głód, i w trzaskące mrozy bo- 
so chodzić musi. Ale daremne usiłowanie, szukać 
w matactwach i krętactwach żydowsko-niemie- 
ckiej prasy prawdy lub logiki. 

W braku innego przedmiotu zajmują się tu- 
tejsze dzienniki sprawą galicyjskich chassytów, 
poświęcając śmierci rabina Schreibera artykuły 
wstępue. Nadto zajmują się one żywo rzekomą 
dymisją hr. Potockiego, o której jednak w tu- 
tejszych dobrze poinformowanych kołach nie nie 
wiadomo. Mogę was zapewnić, że tymczasem hr. 
Potocki pozostanie na swej posadzie, a to jak 
jak się dowiaduję, na wyraźne życzenie samego 
cesarza. 

Zaznacza to i prasa półurzędowa. A propos 
tej ostatniej, muszę podnieść, iż często niedź- 
wiedzie przysługi wyrządza rządowi. Dotyczy 
to w szczególności Zyibiine, która n. p. wybor- 
nego posiada korespondenta we Lwowie. Mia- 
nowicie stańczycy powinniby jej przynajmniej 
proces o oszczerstwo wytoczyć. Horror bowiem, 
co ów sławetny korespondent lwowski Tr.biiny 
temi dniami o nich popisał. Rzecz doprawdy 
niesłychana, straszna, okropna! Oto nazwał on 
przy sposobności sprawozdania z lwowskich zgro- 
madzeń przedwyborczych naszą „straż pożarną“ 
stańczyków jako żywo „polnische Insurgenten* 
i bynajmniej nie na kpiny, tylko całkiem na se- 
rjo, objaśniając swoim czytelnikom nazwę „Stan- 
czyken* przez „polnische Insurgenten.* Cóż po- 
wiecie na podobnego Zulu-Kafra wśród was 
przesiadującego ? Biedni stańczycy, czemże oni 
zasłużyli na taki despekt, jakim ich ignorancja 
lwowskiego korespondenta Tribiżny obdarzyła ! 
Tu pozwolimy sobie pytania: za co właściwie 
popiera Länderbank i zaprzyjaźnione z nim kon- 
sorcja kolejowe, dziennikarskie przedsiębiorstwo 
p. Skrejszoysky'ego? czy może dlatego, iż z hr. 
Wodzickiego, Stadnickiego c tutt; quanti robi 
„poluische Insurgeuten.* O horror, horror? 


Ziemie polskie. 


Ze Szlązka pod zaborem pruskim dolatują 
nas niektóre wieści. W Prudniku (Neustadt) na 
Górnym Szlązku utworżył się komitet z land- 
ratem tamecznego powiatu na czele dla zawią- 
zania stowarzyszenia, które sobie ma wziąć za 
zadanie, urządzenie i utrzymanie domu ra- 
tunku dla katolickich dzieci obojej płci mo- 
ralnie zaniedbanych, albo na zaniedbanie okoli? 
cznościami wystawionych, lub według prawa na 
wychowanie przymusowo oddawanych. Obok wy- 
chowania na podstawie religijnej, ma być w 
rzeczonym domu ratunku dane młodzieży ele- 
mentarne wykształcenie i początki rolnej pra- 
cy, albo przysposobienie do nauki jakiego rze- 
miosła. — Niezwykła ta opieka rządu praskie- 
go, rozciągnięta nad dziećmi ubogich Górno- 
szlązaków, nie pochodzi tyle z humanitarności, 
ile z obliczonego zamiaru germanizacyjnego, za 
czem przemawia sam fakt, iż na czele nowej 
instytucji wychowawczej stać ma pruski landrat. 

We wrocławskiem muzeum starożytności 


szlązkich urządzoną zostaje wystawa, poświęco- 
na specjalnie wyrobom tkackim i prastarym ma- 


terjom jedwabnym od XII. wieku począwszy, 


jak niemniej starożytnych haftów, koronek, rze- 


czy szytych, dzierganych itd. w  chronologi- 
cznym porządku. Muzeum to Szłązka oddane 
zostanie do publicznego użytku. 


* * 
* 

Przebiegłość prnska nie zna częstokroć 
granie, gdy chodzi o interes nacjonalitetu. Oto 
poseł międzychodzko-szamotulski w sejmie pru- 
skim, niejaki Jensch, dyrektor sądu ziemskiego, 
zaczepiony został niedawno w Pos. Tagebl., ja- 
koby głosując za przekazaniem znanego 
wniosku Koła polskiego komisji szkolnej, oka- 
zał się za słabym (schlaffe Haltung), dowiódł 
nieznajomości tamtejszej prowincji i jakiejś u- 
przejmości względem Polaków. Zaczepiony w 
ten sposób poseł Jensch uniewinnia się teraz 
w Pos. Ztg.: „Że byłem przeciwnikiem wniosku 
Koła polskiego, tego dowodem moje ostateczne 
głosowanie, że zaś oświadczenie się za komisją 
nie dowodziło bynajmniej uprzejmości dla Pola- 
ków, o tem wie każdy, jako tako ze zwycza: 
jami parlamentarnemi obeznany.* Poseł Jensch 
tłumaczy dalej powody, dla których uważał za 
stosowne i potrzebne głosować za przekazaniem 
polskiego wniosku komisji szkolnej : „Posłowie 
polscy, powiada on, przytaczali liczne faktyczne 
szczegóły, na co atoli ani ja ani moi koledzy 
Dap oto być nie mogliśmy. W komisji 
można było gruntownie rzecz zbadać, zarzuty 
pozbijać i sprawę raz na zawsze ubić !* 

Z tego tłumaczenia p. dyrektora-posła wi- 
dać jasno jego cel ostateczny odrzucenia wnio- 
sku Koła polskiego. Zawsze więc chciał pqzo- 
stać wiernym temu hasłu kulturnemu, że każdy 
prawy Prusak w zwartym szeregu „przeciwko 
Polakom* maszerować powinien. 

* 
* * 

Towarzystwo drogi  dębińsko-dąbrowskiej 
otrzymało od ministerjum komunikacyj po- 
zwolenie połączenia się z drogą górno-szłązką 
(Prusy) w Mysłowicach, za pośrednictwem ga- 
łęzi od Strzemieszyc do Modrzejowa i z drog. 
austrjacką Ferdynanda z Szczakowej gałęzią ot 
Słomkowa do Burek. 

* = * 

W Łucku, mieście powiatowem gubernii wo- 
łyńskiej, powstaje seminarjum katolickie. Wszy- 
stkim lokatorom, zajmującym pomieszkania w 
gmachach po-jezuickich, należących dziś do ko- 
ścioła katedralnego, wymówiono lokale, które 
mają być oddane na seminarjum. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie «z d. 29. marca, pod przewodni- 
ctwem rad. Bałutowskiego, jako najstarszego wie- 
kiem. Początek o godzinie kwadrans na 8. Obe- 
cnych radnych 95. Pp. Gall, Kisielka, Niedźwie- 
cki, dr. Madejski i ks. Ogonowski, usprawiedliwili 
swą nieobecność. Galerje przepełnione. 

Przewodniczący odczytuje $. 26. ordynacji wy- 
borczej, traktujący o wyborze prezydenta miasta, 
i stwierdziwszy obecność całego kompletu Rady, z 
wyjątkiem pięciu radnych, którzy usprawiedliwili 
niemożność przybycia na posiedzenie, wzywa Radę 
do wyboru prezydenta, a na skrutatorów zaprasza, 
pp. Gromana, Świsterskiego, Semilskiego, Russmana 
i Niemczynowskiego. Głosowanie odbywało się kart- 
kami. Otrzymali: 

Dąbrowski 60 
Mochnacki 34 
dr. Gryziecki 1 głos. 

Juź przy 61 głosie, danym na p. Dąbrowskie- 
go, jako stanowiącym przy wyborze prezydenta, 
bezwarunkowo wymaganą statutem większość, roz= 
legły się w sali huczne oklaski, 

Po ogłoszeniu powyższego rezultatu wyboru, 
przemówił 

Prezydent Dąbrowski. Dziękuję pa- 
nom serdecznie za okazane mi zaufanie; jest to 
najwyższa godność jaką wolny obywatel otrzymać 
może; nie jest ona przecież wysłaną różami; ale 
wierzajcie mi, panowie, że wszelkiemi siłami dzia- 
łać będę w interesie gminy, licząc na poparcie tych 
pauów, którzy oddali mi swoje głosy, i w pełnej 
nadziei, że i ci panowie, którzy popierali inną kan- 
dydaturę, nie będą stawiać oporu, lecz owszem po- 
łączą się z nami dla ogólnego dobra gminy. (Rzę- 
sisto oklaski i brawa). 

Po dziesięciominutowej przerwie, przystąpiono 
w takim samym porządku do wyboru wiceprezydeu- 
ta. Otrzymali : 

dr, Czyżewicz 67 głosów. (Oklaski przy 48. 
głosie, stanowiącym bezwzględną większość.) 

Groman 12 głosów 
dr. Semilski 9 

dr. Gryziecki 3 
Dąbrowski (7) 1 
Dymet 1 

dr. Zucker 1 

i jedna kartka pusta. 

Wiceprezydentem więc wybrany został dr. 
Czyżewiez, który przemówił w następujący 
sposób : Szanowni panowie! Mogę was upewnić 
słowem, które nigdy przez całe me życie nie skła- 


mało, że idąc do tej sali miałem przekonanie, iż 
wybór zupełnie inaczej wypadnie. Wynik jego je- 
dnakźe i prawdziwa nuciecha, jaką liczni pp. kole- 
dzy wyrazili mi z tego wyniku, naturalnie zmusza 
i mnie nietylko do przyjęcia tego zaszczytu, ale i 
do podziękowania  Ambieji nigdy nie miałem; do- 
tąd wystarcza mi to, co mam; i pojmuję również, 
że wybór wasz odnosi się nie tyle do mojej osoby, 
ile do mojej niezależności i cywilnej odwagi w oby- 
watelskiem życiu — a możecie mi wierzyć, pano- 
wie, że ceniąc waszą opinię i nadal kierować się 
będę taką samą cywilną odwagą i niezależnością. 

Chociaż nie jestem łekarzem mężczyzn, ale nie- 
chciałbym abym kiedykolwiek zmuszonym był za- 
stępować prezydenta. Zaznaczyć także muszę zado- 
wolenie, iż w dzisiejszych wyborach inteligencja 
subsumowaną została pod mieszczaństwo, i z serca 
życzę, aby taka zgoda jaka istnieje między mną a 
wybranym obecnie prezydentem, zapanowała pomię- 
dzy mieszczaństwem a inteligencją w całym krajn, 
(Hneczne oklaski.) 

Na tem posiedzenie zamknięto ,-po czem wszy- 
scy obecni, wraz z przewodniczącym, przystąpili , 
w myśl statutu, do podpisania protokołu z odbytych 
wyborów. -> = 


Teatr. 


Wczorajsze przedstawienie 
Stranssa, operetki cieszącej się stałą sympatją n 
publiczności, zainteresowało sżerokie koła amato- 
rów lekkiej muzyki z powodu nowej obsady ról. 
Pani Skalska jako Violetta rozwinęła cały zasób 
metalicznego swego głosu i umiejętnego nim włada- 
nia, a pod względem gry, zadowoliła audytorjum. 
Nader miłą Elzą była panna Bocskay, wyglądała 
wybornie, a grą pełną humoru i delikatnego pie- 
przyku, zmnszała pnbliezność do ciągłych oklasków. 
Nieliczne w tej partji numera śpiewne, były oddane 
tak dobrze, że dopiero wezoraj można się było 
przekonać, jak właściwie partja Elzy wygląda. 
Duet z Baltazarem Groot musiano powtórzyć. Par- 
tję markiza Sebastianiego po p. Myszkowskim objął 
p. Bandrowski i silnym swym, dźwięcznym tenorem 
sprawił wrażenie niemałe. Po słynnym walczyku 
w akcie 2. oklaskom nie było końca; musiał go 
powtórzyć, a publiczność jeszcze się powtórnego 
powtórzenia domagała. P. B. ma zapewnioną pię: 
kną przyszłość — potrzeba tylko aby nad grą po- 
pracował, która jest nieeo za ciężką. 

Z humorem sobie właściwym, grał p. Myszko- 
wski rolę Baltazara Groota. — O pannie Błońskiej, 
która po raz pierwszy wystąpiła w roli Artemizji, 
wstrzymujemy się z wydaniem sądu, trema bowiem 
nieodłączna przy pierwszym występie na scenie a 
do tego w większej partji nie dozwoliła jej rozwi- 
nąć głosu. 

Aby uzupełnić naszą wzmiankę dodajemy, że 
w głosie p. Almy spostrzegliśmy zmianę na lepsze; 
pozbył się on juź w znacznej części gąrdłowej cechy 
głosu, a w emisji tonów i modulacjach znać sumien- 
ną pracę. 

Ensemble i chóry odznaczały się starannem 
wykonaniem. Nowej garderobie oddawano powsze- 
chne pochwały, 

Jutro w sobotę wystąpi p. Marceli Zboiński w 
roli Radziwiłła w komedji Kraszewskiego „Panie 
Kochanku*. W Petersburgu, gdzie przedstawiono 
ją przed dwoma miesiącami, święcił p. Zboiński w 
tej roli niezwykłe tyumfy. Z mnóstwa pochwalnych 
recenzyj podajemy krótki wyciąg z St. Petersb. Ztg.! 
„Tak serdecznie, tak z całej duszy, jeszcze nie śmia- 
no się w naszym polskim teatrze, jak tego wieczo- 
ra - pisze recenzent. „Tak głośno, tak gwałtownie 
nie aplauzowano jeszcze autora i aktorów jak wczo- 
raj. Kraszewski stworzył znakomity portret znane- 
go w całej Polsce wesołego księcia litewskiego ; p. 
Zboiński wlał w ten portret prawdziwe życie, umiał 
wydobyć w licznych opowiadanych anegdotach pra- 
wdziwy dowcip i humor, i z historyczną wiernością 
przędstawił żywą osobę hohatera. Jest to zadanie 
nie łatwe, zwłaszcza, że artysta nie pozwalał sobie 
tym razem żadnych licentia dramatica, albowiem 
postać księcia, dzięki licznym anegdotom, pamiętni- 
kom, powieściom itd. jakby odczuta, tkwiła w wy- 
obraźni i pamięci Polaków, a każda przesada u 
aktora natychmiast byłaby spostrzeżona i wywoła- 
łaby może nawet i odrazę... Cały interes skupia się 
na roli tytułowej — a p. Zboiński umiał go utrży- 
mać od pierwszej do ostatniej chwili w naprężeniu. 
Uczynił to grą swoją naturalną, pomijając wszelkie 
sztuczne efekta, znakomitą według portretu charak- 
terystyczną maską, spokojem z jakim książę opo- 
wiada zmyślone awantury swego żywota, świetnie 
oddaną wściekłościę, z jaką Radziwiłł przyjmuje 
nieprzyjaciela swego, i trwogą naśladowaną do złu- 
dzenia w chwili kiedy książę rozmawia z mniema- 
nym warjatem. Wszystko to było zrobione tak ar- 
tystycznie, tak znakomicie, że zdawało nam się wi- 
dzieć portret holenderskiej szkoły, w którym ka- 
żda linia, każdy punkt oddany jest z najściślejszą 
wiernością według natury. Publiczność oklaskiwała 
entuzjastycznie znakomitego artystę po każdej sce- 
nie, a wywoływaniom nie było końca.* 


* 
* * 


P. Włodzimierz Iżak młody barytonista (zna- 
ny naszej publiczności z występów swoich w ope- 
rze przed trzema laty na tutejszej scenie pod na- 


„ Wesołej wojny* 


Szermierz przęznaczęnią 


Powieść 
W. Koszczyca. 


(Ciąg dalszy.) 


— Prześlicznie, cudownie! — wołała Bro- 
nisława — cóżbym dała, gdyby tak można było 
zawsze na wszystko z góry spoglądać w two- 
jem towarzystwie ?... 


Była cudownie piękną, gdy to wymawiała ; 
anielski prawdziwie powab owiewał jej smukłą, 
gibką jak laska sitowia kibić, a mleczną bia- 
łość policzków krasił rumieńczyk, otwierający 
przed zakochanym siódme niebo Proroka; — 
pół anioła, pół odaliski stało przed wzrokiem 
roznamiętnionym kochanka. Nikogo w pobliżu 


nie było. 
— A jabym pragnął tylko na ciebie jedn 
spoglądać, anielska moja Broniu — Szep 


Świętosław, okrywając pocałunkiem dłonie ko- 
chanki — niech to stara złociste zgaśnie, noc 
wieczna zapadnie, znikną barwy, świeżość 
woni nieba i ziemi — twa boska piękność nie 
przestanie dla mnie jaśnieć przepychem, olśnie 
wającym wzrok ducha, porywającym serce, uno- 
u 2 w najwyższe przybytki rozkoszy nie- 
ieskich... 


Mówiąc to, tulił do łona rozkołysanego ko- 
chankę, obsypując pocałankami jej usta ros- 
koszne. 

— A tyś podobny słońcu owemu, co to w 
dniu ostatnim ma przyświecać zmartwychwsta- 
niu żywych i umarłych, a które podźwignie 
ludzkość z poniżenia i słabości... O! miły mój, 
tyś poezją siły męzkiej, wzorem niedościgłym a 
wiecznie upragnionym dla słabej kobiety... 

Czar boskiej zadumy przeleciał nad gło- 
wami kochanków, otwierając przed ich wzro- 
kiem duchownym nieznane odległe krainy, gdzie 


[wątek myśli 1 pragnień ziemskich niknie bez 


śladu. Życie znowu przemówiło i pociągnęło u- 
sta do ust. — Dał się słyszeć chód na piasku, 
ciotka nadchodziła, młodzi zeszli z pagórka i 
poszli z nią drogą po grzbiecie góry do pod- 
nóża Kopca. Byli blisko mostka, koło ruin 
starego zamczyska, gdy spostrzegli na wierz- 
chołku Kopca liczne towarzystwo wojskowych, 
zajęte robieniem doświadczeń z polowemi op- 
tycznemi telegrafami. 


— Może nas tąm nie puszczą? — rzekła 
Bronisława płaksiwie — a jabym tak chciała 
widzieć zbliska, co to oni robią?... 

„,  — Jest to spacer publiczny — zauważał 
Świętosław — mam nadzieję przy tem, że jako 
dobrze wychowani, wcale bronić wstępu na 
wierzchołek nie będą. 

. Konia gorącego niebezpiecznie dotykać, a 
nie aż ukłuć ostrogą; słowo kochanki jest nią 
dla każdego zakochanego, zwłaszcza tego ognia, 
co Świętosław. Choć nie lubił w ogóle woj- 
koyel postanowił bądź co bądź wejść na wierz- 
chołek. | 


— Niesłychanie mię bawią — mówiła Bro- 


nisława chichocząc — ci Niemcy w mundurach 
wojskowych. Zdaje mi się, że jestem na jakiejś 
maskaradzie czy turnerskim festynie; gdy wi- 
dzę te ich zaokrąglone klasyczne ruchy, to ko- 
szenie długiemi nogami, tak systematycznie 
wykrygowanemi... r 

— Bronių! tybyśrmogła pisywać kroniki 
do dzienników — strofowała ciotka, sama nie 
mogąc powagi utrzymać — zkąd u ciebie tyle 
złośliwości naraz się wzięło © 


— Widzi ciocia Kamusia, — to nie ja wła- 
ściwie temu winna, ale niemiecki smak; bo 
wszystko czego się tylko dotknał, jakby znie- 
ruchomiało i pokryło warstwą omasty estety- 
cznej, zbyt ciężkiej... Klątwa piwa i słoniny 
prześladauje go niemiłosiernie, choć biedaczy- 
sko ze wszystkich sił, w pocie czoła, kroczy 
ku ideałowi... 


Te uwagi coraz więcej rozweslały towarzy- 
stwo, przed którem stanął na zakręcie ślimaka 
oficer tyłem obrócony. 


— Ten jegomość — szepnęła Bronisława — 
przypomina mi wilka w baraniej skórze z Rej- 
neke — lisa. 

Dochodzili o parę kroków, gdy oficer zwró- 
ciwszy się z gracją na zapiętku, zgięty w pałąk 
i ironicznie uśmiechnięty, wycedził przez zęby: 

— Verboten! 

Świętosław, niezważając na to, szedł na- 
przód. Oficer się osrożył, powtórzył zakaz. Oko 
w oko stanęli i zmierzyli się wrogo. Nie wie- 
dzieć, coby z tego wyszło, gdyby nie wdanie 
się reszty korpusu oficerskiego, w ogóle nader 
grzecznego w armji austrjackiej. 

— Prachtig! wunderschón | eine echte Po- 


lin! göttlich! — wołano po cichu pomiędzy ofi- 
cerami w górze, 

— Niewolno! powtórzył groźnie oficer sto- 
jący przed Swiętosławem. 

— „Aber lassen Sie, Herr Rittmeister 
Wuk* — odezwał się pułkownik dyrygujący 
próbami — proszę panie, proszę bardzo, nie to 
nam nie przeszkadza. 


Wuk czyli nasz znajomy, Wuk de Mocho- 
wicz, łysnął swym wilczym wzrokiem, i z gra- 
cją udaną skinął ręką w stronę kobiet, dając 
niby od siebie pozwolenie wstąpienia na górę. 
Świętosław z Bronisławą pod ramię mijał wy- 
niośle Wuka ; nie raczył mu skinąć nawet gło- 
wą, dla dania chociażby powierzchownej satys- 
fakcji. Błyskawice w oczach rotmistrza oświe- 
ciły demonicznym blaskiem raptem poczerwie- 
niałe rude oblicze jak sukno ponsowych jego 
szarawarów. 


Bronisława odzyskała cały swój humor, i 
po wzruszeniu ńagłem, jeszcze piękniej wyglą- 
dała. Ciekawie przyglądała się sygnałowym zna- 
kom, co widząc pułkownik z nadzwyczajnem u- 
grzecznieniem zaczął jej objaśniać łamaną pol- 
szczyzną, do czego służy każda sztuka. Broni- 
sława jak dziecko, niezmiernie była tem ucie- 
szona, dziękowała serdecznie nusłużnemu pułko- 
wnikowi. Świętosław, wmięszany pomimowol- 
nie do rozmowy, też musiał był na pożegnaniu 
dziękować pułkownikowi, nader sympatycznie 
dla niego usposobionemu. Nabawiwszy się do- 
woli, powracali wesoło do miasta; gdy oficèro- 
wie, zwłaszcza pułkownik, ciągle się jeszcze ni- 
mi zachwycali na Kopeu. 


— Tak ślicznej, dobranej pary, nie zdarzy- 
ło mı się widzieć w tym kraja — mówił puł- 


kownik uśmiechnięty dobrodusznie —  prześli- 
czna, znakomita, cudowna... 


Reszta oficerów wtórowała pułkownikowi. 
Wuk jeden nie podzielał tych zachwytów. 


— Prawda, prześliczny to okaz z tego je- 
gomości, ale... Rebellanta — i śmiał się sarka- 
stycznie. 


— Chyba buntowniczki? — chychotał pul- 
kownik — ja jej się nie boję... dalibóg. 

— Ależ nie o pannie mowa, tylko o tym 
„cywilu* !... To ziółko zasługuje być natychmiast 
przeflancowanem do Kufsteinu ; jest on najczyst- 
szej krwi buntownikiem... 


— No, no, rotmistrzu, niepotrzebnie sobie 
krew psujesz.. Gdy przyjdzie kiedy okazja, o- 
biecuję ci dać rewanż za to, żem cię zmusił do 
ustąpienia przed buntownikiem... Oddam ci nie- 
tylko jego, ale wszystkich, ilu ich jest, pod twe 
rozkazy... che! che! che! 


— Słowo?... 


— Słowo! „servas“, do usług — i odsalu= 
towawszy, pułkownik, przy ogólnym śmiechu dał 
hasło do powrotu do domu. 


W górze słońce świeciło, a nad opustosza- 
łym Kopcem przeleciał kruk, Kracząc ponuro. 
Krew i trupy widzą ptaki mięsożerne, gdzie tyl- 
ko gromadkę błyszczących mundurów w polu 
dopatrzą; lecą też natychmiast po ich odejściu 
czy nie pozostała jaka zdobycz na miejscu... 


(D. c. n.) 
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kup Stupnieki. 


Zwiskiem Roberta) wystąpi jutro w sobotę między 
aktami i odśpiewa arję z opery „Król Lahory* Mat- 
tei; „Non é ver“ Mozart; arję z opery „Don Juan“ 
l arję z opery „Bal maskowy“. 

Pan Iżak, kształci się od dwóch lat w Wie- 
dniu w szkole śpiewu, n nauczyciela Włocha, a ba- 
Wiąc obecnie n familii, pragnie przypomnieć się pu- 
bliczności lwowskiej. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 30. Marca. 


* Śnieg od wczoraj sypie ciągle, coraz lepiej... 
termometr spadł na 3 stopnie niżej zera; wiatr pół- 
nocny mrożny, chwilami gwałtowny przyczynia się 
także do przypominania nam prawdziwej zimy. 

* W poniedziałek nadchodzący będzie kościół 
obchodzić uroczyste święto Zwiastowania P. Marji 
przypadające zwykle w dzień 25. marca. Ponieważ 
W tym roku przypadło w tym dniu święto Zmar- 
twychwstania a według przepisów kościelnych świę- 
to Zwiastowania jeśli przypada w Wielki tydzień 
ma być przeniesione na drugi poniedziałek po W iel- 
kiejnocy, więc też w tym rokn tak się stanie i nad- 
chodzący poniedziałek będzie dniem świątecznym. 


* Józef Prus Groblewski, żołnierz z r. 1863, 
następnie tułacz, urodzony w Królestwie kongreso- 
wem, dobrze zasłnżony ojczyźnie, zmarł we Liwo- 
wie d. 29. b. m. Pogrzeb odbędzie się w sobotę d. 
31. b. m. o godz. 4. popołudniu z domu pod 1. 16 
przy ulicy Kurnickiej na cmentarz Łyczakowski. 


* Epizod w sali sądowej. Dziś rozpoczęła się 
nowa kadencja sądów przysięgłych w sądzie kar- 
nym. Na pierwsze posiedzenie stanęli przed przy- 
sięgłymi ślnsarz ślnsarz Tychowiez i jego żona o 
zbrodnię kradzieży oskarzeni. Po wywołaniu sprawy 
przystąpił przewodniczący trybnnału radca Lewicki 
do odebrania przysięgi od sędziów przysięgłych. — 
„Przysięgam, tak mi Panie Boże dopomóż!“ odzy- 
wa się po odezytaniu roty pierwszy, drugi, trzeci 
przysięgły — tak dalej... nagle nrywa się to po- 
wtarzanie. Stanęło na obywatelu Janie Czarneckim, 
który na zapytanie oświadcza, że nie złoży przy- 
sięgi, ponieważ jest bozwyznaniowy, Przyczem wy- 
kazuje się legitymacją starostwa. Wskutek tego 
trybunał udał się na naradę i uchwalił odebrać 
przysięgę od p. Czarneckiego, weding ustawy, a w 
razie gdyby jej złożyć i teraz jeszcze nie chciał, 
akazać go na grzywnę 50 zł. P. Czarnecki złożył 
natychmiast grzywnę. Rozprawę wskutek tego epi- 
zodu odroczono. Jestto już drugi podobny wypadek 
we Lwowie. 

* Czytelnia akademicka we Lwowie uprasza 
nas o umieszczenie następnjącego ogłoszenia : 

1) Wydział „Czytelni akademickiej“ lwowskiej 
za otrzymany udział w kwocie 475 złr. 6 ct. z 
dochodu uzyskanego z przedstawień amatorskich w 
połączeniu z operetką, nrządzanych na d. 10., U; 
i 17. b. m. — składa niniejszem podziękowanie 
wszystkim paniom i panom, którzy przyczynili się 
do pomnożenia dochodn z wyżwspomnianych przed- 
stawień. , 

2) Wydzial „Czytelni akademickiej“ zebrał w 
drodze prywatnych składek miesięcznych na fundusz 
żelazny teatru poznańskiego między kolegami kwo- 
tę 137 złr. 61 et. w. A. — Kwotę tę umieszczono 
tymczasem na książeczkach oszczędności Towarzy- 
stwa zaliczkowego 1. 2929 i 2930. Całkowita kwo- 
ta odesłana zostanie z końcem roku urzędowania 
obecnego Wydziałm t. j. w miesiącu październiku 
r. b. komitetowi poznańskiemu. Pepłowski, przew., 
Błotnichi sekretarz. 

* Sad powłatowy w Mszanie dolnej (w okrę- 
gu sądu obwodowego Nowosądeckiego) obejmie pod 
awą jurysdykcję gminy i obszary dworskie : Chy- 
żówa, Dobra, Glisne, Grnszowice, Jurków, Kasina 
wielka, Kosinka, Konina, Tełowa, Łopuszna, Lastów- 
ka, Lubomierz, Mszana dolna, Mszana górna, Niedż- 
wiedź, Olszówka, Podebin, Pokrseczki, Poręba wiel- 
ka, Raba niżna, Słomka, Wilczyce, Witów, Wło- 
stówka, Zadziele, Przenosza, Skrzydlna i Wola 
skrzydłańska, 2 

Gminy te i obszary dworskie wyłączają się ró- 
wnocześnie z jurysdykcji sądu powiatowego w Li- 
manowej 

* Zapis. Eliasz Murdza, mieszczanin przemyski, 
umierając zapisał 2000 zł. na fundnsz rnskiej bur- 
ay żeńskiej w Przemyślu. 

* (germanizacja. Gr. kat. konsystorz w Prze- 
myślu udając się do instytucji polskiej w drodze 
urzędowej stanął.. na rozdrożu pomiędzy językiem 
polskim a ruskim i wybrał język niemiecki. W tym 
języku wystósował bowiem odezwę, przesełając na- 
rodowemu Zakładowi im. Ossolińskich szematyzm 
dyecezji przemyskiej. Odezwę tę podpisał ks. bis- 

* Cherchez la femme. Wraz z Rembertow- 
skim defraudantem, z Warszawy, który zabrał oko- 
ło 100.000 rabli, nadnżywszy zaufania rozmaitych 
osób, uciekła niejaka panna F. córka obywatela War- 
Bzawy. Rembertowaski, współwłaściciel czasopisma 
Ekonomista miał żonę i dwoje dzieci. 

Koresp. od Administracji. P. O. zechce kwo- 
tę 1 złr. odebrać, gdyż nadesłane wezwanie ze 
względu na istniejące ustawy nie może być w Ga- 
zecte umieszczone, 

Datek. P. M. P. w Z. nadesłał dwa złr. na 
wsparcie ubogiej osoby. 

Muzoum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 


a | żąda. 
Wiedeń 28. marca. |.” 
Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 600 złe. - 
78 50 Unionsbank 


78 35 


Renty ausir. w bank. 5 pro. 
y „ wsrebrze 5 , 78 60| 78 75! Verkebrsban 
1854 po 250 sł.w.a. 4 pr. 


» sro 
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1864 „ 100 
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116 — 116 50 
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otwarte w Środę l sobotę od 11. grana do 8. go- 
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny. 


zanta. 


Skradziono panu J. St. z wozu pakunek z towara- 
mi galanteryjnemi. 


kiem złotego łańcuszka, a pan J. S. kwotę 16 zł. 


by nie ten prawdziwie obywatelski czyn pana R 
to kto wie jakby rzeczy dziś 
wiem mogło nastąpić rozstrzelenie się głosów, a 


następstwem tegoż byłoby zwycięztwo kandydata 
świętojnrskiego. 


kilka głosów dr. Kamiński. O ile wiemy, to p. K 


* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 


* Muzeum br. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 


* Jutro w sobotę: św. Balbiny. — św. Chry- 


* Wiadomości policyjne z dnia 30. b. m. 


Pan H. zgubił złoty zegarek damski, z kawał- 


Złożono w policji zimową chustkę włóczkową. 


* 
* * 


— Stanisławów d. 29. marca, Stało się więef|spijskiem. Podobno kilku Polaków ma przyjąć n- 
jak przepowiedzieliśmy Z odbytych na dnin dzisiej- | dział w bndowie. 
szym wyborów, wyszedł z nrny wyborczej dr. Bi- 
liński znakomitą większością głosów, Dokładne wy- 
niki głosowania podają telegramy. Obok dr. Biliń- 
skiego otrzymał nieznaczną stosnnkowo ilość głosów 
kandydat ruski, p. Zajączkowski, Partja rnska z 
Tyśmienicy chciała tym razem fortelem zdobyć po- 


zycję. Do ostatniej chwili kryła się z zamiarami| sali stołowej i powinien być opalany podczas całej 
swemi, bacząc tylko na rozdwojenie, jakiego wido |zjmy i chłodnych dni letnich, Wybór systemu opa- 
wnią był Stanisławów i ciesząc się w duchu nadzie-| lania 
ją, że „gdzie dwóch się bije, tam trzeci korzysta.“ 
Cichutko tedy kryli się ze swoim kandydatem, chege 
go dopiero w stanowczej chwili ludowi pokazać. scy 
Jednak niestety — przerachowali się w swoich za- 
mysłach. Stanisławów bowiem spostrzegł jeszcze w 
porę co się Święci i z jakiej strony zagraża nie- 
bezpieczeństwo. 
M. Rybczyński i w ostatniej chwili zrzekł się sta- 
nowczo 
skiego. 


Przecznł to szanowny i zacny p. 


swojej kandydatury na rzecz dr, Biliń- 


Gdyby nie to dobrowolne zrzeczenie się, gdy- 


stały — łatwo bo- 


Bóg jednak ustrzegł od tej plagi. 
Obok powyższych kandydatów otrzymał także 


nie ubiegał Bię wcale o mandat poselski, ani też 
kandydatura jego na żadnem zgromadzenin przed- 
wyborczem nie była postawioną. Uwijał się wpraw- 
dzie wczoraj i dzisiaj po naszem mieście p. Nepo- 
mncen Gniewosz, redaktor lwowski — ba nawet 
biegał i do Tyśmienicy, agitując tu i tam za dr. 


przed rokiem bogaty knpiec, który pozostawiając 
spadkobiercom swoim cztery miliony franków ma- 
jątku, wymagał jednak od nich spełnienia następn- 
jących warunków ; 


ry kawaler. Wpakował sobie naprzód trzy kule w le- 


od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne|wą pierś, następnie dwa razy strzelił sobie w skroń. 
dnie 30 ct. 


Zmaleziono obok trupa pięć patronów wystrzelonych, 
a mimo to w rewolwerze były jeszeze cztery na- 
boje Uparty samobójca mimo ciężkich zadanych so 
bie ran, miał jeszcze siłę nabić powtórnie rewolwer. 
— Szalony listonosz. We Wiedniu pewien łł- 
stonosz z Währing w napadzie obłąkania na ulicy 
rozdarł wszystkie powierzone mu listy, to szczęście, 
że.. nie pieniężne. Został wydalony ze służby. 
Kobiety kończące w Rosji akademię i Wy- 


działy lekarskie, otrzymywać będą stopnie le- 
karzy. 


Kopalnie złota odkryto w Bawarji koło 
J unersell i Zenting w pokładzie granitowym, w war- 
stwie gnejsu. 

— W Persji ma być budowana pierwsza kolej 
żelazna z Teheranu do Resztu nad morzem Ka- 


— Wesoły nieboszczyk. W Lyonie zmarł 


nl) Grób mój ma być wielkości, obecnej mej 


pozostawiam memn siostrzeńcowi, który skoń- 
czył technikę. ; 
2) W rocznicę mej śmierci (18. marca) wszy- 
spadkobiercy powinni się zebrać w mym gro- 
bowcu, który ma być oświetlonym 60 lampami. Na 
podłużnym dnżym stole, mającym otaczać mą tro- 
mnę, podany będzie wspaniały obiad, w którym 
koniecznie wszyscy udział brać powinni. Po obie- 
dzie nastąpić ma bal, który powinien trwać co naj- 
mniej cztery godziny. Wszyscy obecni muszą mieć 
na sobie strój chłopów prowanckich. 

3) Moi spadkobiercy powinni w tych strojach 
ndać się do grobowca i z powrotem — w otwar- 
tych powozach, żeby zjazd ten miał charakter ko- 
stiunowego pochodu.“ 

Jak zapewnia pismo podające tę wiadomość, 
grób istotnie opałano całą zimę, a w d. 18. marca 
odbyła się w grobie wesołego nieboszczyka zabawa 
kostinmowa. 


Telegramy (raz, Nar, i ostatnie wiadomości. 


Wczoraj dopiero udzieliła dyrekcja policji 


jednak pragniemy, by się nasamprzód oczyścił w o- 


arenie politycznej jest zdaniem naszem niemożebną. | władze tutejsze skonfiskowały te pisma dopiero 


dlań u pp. Eminowiczów. 


Kamińskim — ale wątpimy, żeby był o to przez | tutejszej prokuratorji państwa przekładu skon- 
kogokolwiek proszony, jak niemniej wątpimy, aby |fiskowanego numeru hebrajskiego pisma Mach- 
szlachetny zapał jego i trudy, i tyle nieprzyjemno- | sike Hadas z dwoma dodatkami, w których 
ści (prywatnej natury), które mu się tu w udziale| mieści się klątwa, rzucona przez rabinów na 
dostały — aby tem wszystkiem zdołał zrobić dr. |tych wszystkich, którzyby przy jakichkolwiek 
Kamińskiemu jakąkolwiek przysługę! My szanujemy | wyborach głosowali na żydów postępowych. Po- 
dr. Kamińskiego i poważamy go, a jakkolwiek sil. |licja skonfiskowała dopiero w tym tygodniu kil- 
nie wierzymy w nieskazitelność charakteru jego, to | kaset egzemplarzy nr. 8. Machsike Hadus wraz 
z dwoma dodatkami, z których pierwszy zawiera 
bec świata, by zadał kłam rzncanym nań pociskom, |klątwę, podpisaną przez 320 rabinów, a drugi 
a wtenczas nie będziemy się oglądać poza siebie, bo| wywody redakcji oparte na wymienionej klą- 
wiemy, że Kamiński nas dzielnie zastąpi, Dopóki | twie. k 

to jednak nie nastąpi, dopóty działalność dr. K, na Charakterystyczną jest ta okoliczność, że 


Dr. Biliński, który się wozoraj przedstawił |w dwa miesiące po pojawieniu się tychże — 
wyborcom tyśmieniekim, dzić zaś był obecnym przy |albowiem nr. 8 Machsike Hadas wyszedł dnia 
wyborach w Stanisławowie, pozostaje jeszcze dzi. |1. lutego 1883 r., a redakcja złożyła w przepi- 
siaj i będzie obecnym na bankiecie, urządzonym u terminie egzemplarze tego pisma wraz z 

odatkami. 


Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 sł. 5%... SFG 66 
Banku aust.-węgierskiego po 


119 26|120 --- Wiedeński Bankverein po 100 


Akcje kolei. 


147 60,148 50|Albrechta po 200 złe. . - 
— —| — —Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 


LJ kad 
Ferdynanda pómocnej po 0 
str. w.k.. - - « » - 
98 —| 98 5o|Franciszka Józefa po 200 
4 ok ts Gg 
Kolei gal. Karola Lud. po 200 
Morawsko - Szląsha (central. 
po 200 zr. . . « » « 
120 40,120 60 ILwowsko- Czerniow. - Jasska 
o 200 sł. . . . « . 
136 —|136 50, Austr. pół. zach. o 200 zł. Sr. 
Rndolfa po” 200 str. srebr. 


Biedmiogr. po 200 zł. w. 8. sr. 
Staatseisanb.-Gtes. 300 zł. wa. 


— Stary zwyczaj. Ciekawe, choć nie nowe 
wytłumaczenie zwyczaju święcenia jaj i ich malo- 
wania, podał w rokn 1836 ks. kan. Jabczyński, ka- 
znodzieja metropolitalny poznański, w czasopiśmie 
wydawanem w Poznaniu p. t. Archiwum teologiczne, 
gdzie pisze : 

„Eljnsz TLamprydjusz świadczy w swojej histo- 
rji, że w dniu, w którym narodził się Aleksander Se- 
werns, zdarzyło się, iż kura w domu rodziców jego 
zniosła czerwone jajo... 

Matka nowonarodzonego, Mamea, strapiona tem 
zjawiskiem, posłała potajemnie do pewnego wieszcz- 
biarza, aby za pomocą swej sztuki wywróżył jej, 
coby to jaje względem narodzonego jej syna miało 
oznaczać. 

Wieszczbiarz przepowiedział, że syn jej będzie 
kiedyś ozdobiony purpurą i posiądzie tron cesarski, 

Dorosłszy Aleksander Sewerus zaciągnął się do 
wojska, i tu sprawdziło się owo przepowiedzenie, 
gdyż po śmierci cesarza Heliogabala w roku 224 
po narodzenin Chrystusa, z goduą podziwienia jedno- 


myślnością ogłoszony został przez wojsko cesarzem, | NASZE nie myśli się łączyć z fanatykami, którzy 


a okryty purpurą zasiadł na tronie... 


Nie tajono odtąd więcej owego proroctwa, do | WY i reakcję. 


którego dało niegdyś powód czerwone jajo! 
Rzymianie óweześni, nie szczędzący 
pochlebstw dla swoich rządców, korzystali z tego 
odkrycia tajemnicy, i odtąd jaja czerwone stały się 
godłem pociechy i życzeń pomyślnej przyszłości. 
Kto chciał przesłać swojemu przyjacielowi 8ZCZe- 
re życzenia, posyłał mu malowane czerwone Jajo... 
Zwyczaj ten przeszedł do Gallów i Niemców, 
Kiedy po ustania prześladowań w państwie 


rzymskiem, chrześcianie bez obawy jnż wyznawać | śjądowań angielskiej poli 


mogli publicznie swoją wiarę, upatrywali w tym 
zwyczaju pewien rodzaj szczerości i niewinnego 
sposobu winszowania sobie nawzajem. 

Nie oświadczyła się przeciwko temu zwyczajo- 
wi zwierzchność duchowna i pod jej okiem prze- 
szedł on nawet, lubo w wyższem znaczeniu, do ce- 
remonii i zwyczajów, przywodzących na pamięć 
Zmartwychwstanie Pańskie. 


— Okrutne samobójstwo. We Wiedniu za- 


żadnych | kietują właśnie z anti-semitami, = twierdząc, że 


Otrzymujemy właśnie z Wiednia wiadomość 
z najpewniejszego Źródła, że dopiero po poja- 
wienin się broszury p. Zygmunta Frylinga, mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych poleciłe tutej- 
szym władzom skonfiskować klątwę i wystąpić 
przeciw autorom tejże. 

Radaktorem Machsike Hudas jest niejaki 
p. Riess, który jest tylko „Strohmannem*. 

y Na tem miejscu zaznaczamy, że klątwa 
skierowana jest wyłącznie przeciw postępowym 
żydom — a w artykule omawiającym tę klą- 
twę, piszą właśnie chassydzi, że postępowi ży- 
dzi gorsi są nawet òd najskrajniejszych anti- 
semitów. 

Chassydzi tak zajadle występują przeciw 
żydom postępowym, że menerzy ich udali się 
do komitetu centralnego z wyraźnem oświad- 
czeniem, że wolą ażeby przy wyborach weszli 
najskrajniejsi żydofobi, aniżeli żydzi postępowi. 
Książę Czartoryski dał im należytą odprawę i 
wtedy dopiero spostrzegli się, że społeczeństwo 


na każdym kroku głoszą separatyzm wyznanio- 
Chassydzi w wymienionych artykułach ko- 


postępowi żydzi gorsi są od „goimów* i że oni 
to wywołali agitacje anti-semickie. 
+ 2 < 

~ Ów tajemniczy irlandzki „Numer pierwszy“, 
e którym tyle już było wieści, ma się obecnie 
znajdować w Meksyku, zupełnie wolny od prze- 

8 i cji. „Numer pierwszy“ 
miał być jeszcze przed kilkoma tygodniami Ri 
Dublinie, policja miała go pilnie na oku, mimo 
to udało mu się wymknąć i przez Hawr dostać 
się do Nowego Jorku. Rząd angielski, posiada- 
jący bardzo obciążające dowody przeciw nume- 
rowi I.“ zażądał od Stanów Zjednoczonych wy- 
dania go — on tymczasem jednak um gł do 
Meksyku, z którem to państwem Anglia nie za. 
warła traktatu o wydawaniu przestępców. Ta 


strzelił się major Juliusz Swoy, liczący lat 66, sta- |jemniczy emigrant ma być reprezentantem zna” 
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5|stamtąd jnż na otwarte miejsce, gdzie znaj 


cznej firmy handlowej w Londynie; pozostawił 
rodzinę dobrze zaopatrzoną, która prawdopodo- 
bnie za nim do Meksyku pospieszy. 

t b * 

Między Włochami a Turcją nowe nieporo- 
zumienie. Niedawno policja turecka aresztowała 
bez ważnych powodów dragomana włoskiego 
poselstwa w Aleppo. Hrabia Collebiano, włoski 
pełnomocnik w Konstantynopolu, zażądał zado- 
syćuczynienia. Usprawiedliwienia, przedłożone 
przez Portę uznał hr. Collobiano za niedosta- 
teczne i przedłożył Porcie do przyjęcia nową 
formę usprawiedliwienia. Rząd turecki odmówił. 
Drugi konflikt wybuchł między włoskim konsu- 
lem w Smyrnie a tamtejszym gubernatorem. 


= * 
z 

Podług Daily News oprócz obu braci Ke- 
dywa pozwolony zostanie powrót do Egiptu 
także Izmaiłowi baszy. Książę Hassan ma być 
mianowany głównodowodzącym armii Sudań- 
skiej z pułkownikiem Hinkiem, jako szefem je- 
neralnego sztabu. 


* 
* * 
Koła dyplomatyczne utrzymują, że Glad- 
stone ustąpi niebawem z urzędu, i że Harting- 
ton będzie jego następcą. 


. 
+ * 


Czytamy w Czasie: Dalsze napaści na oso- 
bę kardynała Ledóchowskiego nie ustają. W no- 
wej ich edycji Nordd. Allg. Ztg. wywołała 
wspomnienia z pobytu kardynała w Krakowie, 
i chce dowodzić, że rząd austrjacki wydalił z 
granie państwa tego dostojnika kościoła nie na 
ye Rerlina, ale skutkiem owacyj, ja- 
kiemi w Krakowie przywitano prymasa kościo- 
ła polskiego. Możemy temu stanowczo zaprze- 
czyć. Ks. kardynał nie miał zamiaru osiedlić 
się w Krakowie, a przybywając tu na kilko- 
dniowy pobyt, znużony więzieniem, wymówił 
sobie wszelkie głośne owacje i uroczyste przy- 
jęcia. Jakoż rząd austrjacki nie miał żadnego 
powodu skrócenia tego kilkodniowego wypoczyn- 
ku, bo objawy hołdu nie miały nic takiego, co- 
by mogło wywołać niekorzystne w Wiedniu 
wrażenie. To też rząd austrjacki oparł się na- 
ciskowi ambasady niemieckiej, która usilnie się 
domagała, aby kardynałowi Ledóchowskiemu 
nie dozwolono podróży do Krakowa i sby go 
natychmiast ztamtąd wydalono. Mimo tego na- 
cisku, kardynał przebył cały tydzień w Krako- 
wie, następnie zatrzymał się w Wiedniu i w 
St. Pólten, i jak zamierzał, udał się do Rzymu. 
Dodać należy, że w czasie pobytu kardynała, 
Kraków był przepełniony tajnymi ajentami po- 
licji pruskiej, którzy wszędzie rozstawiali swe 
czaty i wysyłali codziennie szyfrowane depesze 
do Berlina. 


* + 
+ 

Wiedeń d. 30. marca. (Pryw.) Wczoraj od- 
była się narada gabinetowa pod przewodni- 
ctwem cesarza. Siły wojskowe w Bośnii mają 
być w czerwcu źredukowaae o 5.000 żołnierzy. 

Wiedeń d. 30. marca. (Pryw.) Wczoraj zno- 
wu rozrzucano tu broszury socjalistyczne. 


Rzym d. 30. marca. Moniteur de Rome do- 
nosi: Odpowiedź pruska na notę kardynała Ja- 
cobiniego jest jak najgrzeczniej ułeżona, i za- 
prasza Watykan do sformułowania życzeń wzglę- 
dem wolności hierarchii kościelnej i wychowa- 
nia kleryków, które by rząd pruski mógł roze- 
brać, i następnie przedłożyć sejmowi jako pro- 
jekt ustawy. 

Łondyn d. 30. marca. Dzisiaj zaciągnięto 
po raz pierwszy straż w Sommersethouse. — 
Policja liverpoolska skonfiskowała onegdaj skrzy- 
nię z materjałami eksplozyjnemi i maszynami 
piekielnemi (które eksplodują zapomocą przy- 
rządu zegarowego w pewnym danym czasie). 
Skrzynia przybyła do Liverpoolu z Cork (w Ir- 
landji) parowcem. Wkrótce po wylądowaniu a- 
resztowała policja pewne indywiduum z tego 
parowca. : 

Łondyn d. 30. marca. Izbą posłów przyjęła 
wniosek Camerona o zniżenie najmniejszej nale- 
żytości od telegramów wewnątrz kraju na 6 
pensów. Rząd zgadzał się w zasadzie z tym 
wnioskiem, ale wystąpił przeciw niemu jako 
niewłaściwemu. 

Londyn d. 30. marca. Policja uważa przy- 
trzymanie skrzynki z materjałami wybuchające- 
mi za rzecz wielkiej wagi. Dokładne zbadanie 
wykazało, że zawierała nitroglicerynę. Wczoraj 
aresztowano w Liwerpolu jako podejrzanego w 
tej sprawie pewnego Irlandczyka, urzędnika ko- 
lei żelaznej. 

a 
> * 
Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane : 


Nowy-lork dnia 29. marca.  Eoeningpost 
wzmiankuje o wieści, jakoby Anglia usiłowała 
wpłynąć na Zjednoczone Stany, ażeby je skło- 
nić do współdziałania przy utworzeniu międzyna- 
rodowej policji przeciw anarchistom ; potwierdze- 
nia tej wieści jednak nie ma. 

Budapeszt dnia 29. marca, Okoliczność, że 
braknje zegarka, sakiewki, pierścienia zamordowa- 
nego Majlatha, i że kasę wertheimowską zastano 
otwartą, wskazuje, że było to morderstwo połączo= 
ne z rabunkiem. Lekarz sądowy skonstatował roz- 
trzaskanie szczęki, i że uduszenie nastąpiło sznu- 
rem ; ręce i nogi były spętane, a twarz szczernia- 
ła. Znaleziono go na ziemi, w nocnej koszuli, 
udającego się zapewne na spoczynek, lecz łóżko 
jeszcze nie ruszone. Morderstwo musiało około 
północy nastąpić, gdyż jeszcze o godzinie 11. był 
u niego jego zięć hr. Pallavicini. Ucieczkę usku- 
tecznili mordercy zapewne za pomocą SZnurów, 
spuszczając się z altany na mur rat 


się w rozmokniętej ziemi ślady obuwia. Ucieczkę 
wykonali w dwóch kierunkach, jak się ze śladów 
krwi okazuje. Uwięziono jako 0 vra w mor- 
derstwie podejrzanego pokojowe, óry niedawno 
w służbę przyjęty, W pobliżu sypialni nocował, 


pea 
->z n e W gi 1 
Teatr hr. Skarbka 
psd dyrekcją Jana Dobrzańskiego, 
W piątek dnia 30. marca 1888 roku 
Pierwszy występ p. APOLLONĄ LUBICZA. 
Jtozwiedźmy się 


(Divorgon5) 
Komedja w 4 aktach z francuskiego, W. Sardou. 


Przyjechali d. 30. marca 1883. , 


Hotel i M. hr. Łoś z Bortkowa, I. 
hr, Stadnicki z W W. Niezabitowski z La- 
nek, K. Glogier z Czerniłowa ruskiego, 1. Wiktor 


z Wojkówki, O. Schnell z Firlejówki, F. Jarnuto- 
wski z Załanowa, dr. Z. Eger z Wiednia. 

Hotel EUROPEJSKI : S. Szezepanowski z Sło- 
body rumb., dr. A. Białecki z Warszawy, M. Bole- 
sławski z Tarnowa, L. Juster z Jass, I. Bernadi- 
ney z Wiednia, 

Hotel ANGIELSKI: F. Obertyński z Sawczy- 
na, L. Fedorowicz z Bogdanówki, K. Ruduieki z 
Strzałek, E. Dudziński z Myślatycz, S. Bełza z 
Warszawy, L. Hauser z Wiednia, T. Romanowicz 
z Krakowa, 

Hotel WARSZAWSKI: S. Jodłowski z Ka- 
mionki strumiłowej, W. Dembiński z Rzemienia, J. 


Kislinger z Wierzbian, T. Celewiez z Trościańca, 
W, Wilke ze Złoczowa. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług zegaru lwowskiego 
ychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 5% po 
południn pociąg mieszany: 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg Pania o o godz 3 miu. 
13 rano i o godz. 8 min. 89 po południu pociąg mieszary. 

Z PODWOŁOCZYSK3: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min, 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg 
mięszany. 

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min 
20 i pociąg omnibusowy, wieczów godz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany. 


Odchodząc ze Lwowa: 

Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 
pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg esobowy 
0 godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany. 

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano tosi 
pospieszny, O godz. 12 min. 10 po południu i o godz, 11 
min. 10 w noe ciag mi BZany. 

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 13 min. 30 po południu 
i o godz. 10 min. 33 wieczór pociąg mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
dz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min, 
po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięsz 

Do STANISŁAWOWA ua Stryj, rano o godz. 7 min 
e pociąg mięraany, wieczór o godz. 5 mn. 45 pociąg 
5mnibusowy. 


Lwów z Izby handlowej, 30. marca, 1883. 
1. Akcje za sztukę 
bez kupona bieżącego płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 308 25 311 50 
n  lwow.-czern.-jasa. 200 zł. w.a. 169 — 172 — 

Banku hypot. galic. po 200 zł. w.a. 307 — 311 — 
„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 — 

R. Listy zastawmo za 100 sir. 
bez kupona bieżącego 

Tow. kred. galic. 6 pre. w. a. 97 80 98 80 
3 " P n Wo 89 20 90 60 
31.3 „ 5 „ ©okreaowe 97 80 98 80 
> „n 4 „ loa41'/,1. 86 50 67 75 

Banku hyp. galic. 6 pre. w. a. 101 70 102 70 
» n LJ s. W. A. 96 80 97 80 
s " a 5 „ 10% pr. 100 — 101 — 

Listy dłażne g. z. kr. wł. 6 pro. 101 — 102 50 
a n a n n an 5 2 93 — 95 — 

3. Listy dłużne za 100 sir. 

Ogół. roln. kred. zakład dla Gal. 

i Bukow. 6 pre., lós w 15 lat. — — — — 
4. Obligi za 100 zir. 
Indemnizacjne galic. 5 pre. m. k. 97 75 98 75 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w.a. 100 — 101 50 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pr. w.a. 101 — 103 — 
5. Lesy. 

Miasta Krakowa . . 18 — 20 — 

a Stanisławowa . : 22 — 24 — 

6. Memety. 

„Dukat holenderski z ' 556 566 
Dukat cesarski . o F 558 6 68 
Napoleondor £ ż > 943 9563 
Półmperjał rosyjski è . 973 983 
Rubel rosyjski srebrny 3 1 55 165 

n » papierowy ` 1 17'/ą L 19', 
100 marek niemieckich A 58 20 58 90 
Srebro. . : i . —— —— 
Kupony w srebrze ó — — — — 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 30. marca 1883 
godzina 1 minut 45 po południu: 


Losy kredyt. 170.50 Węg. akcje kr. 327.50 
Aaglo.-austr.  119.— Unionsbank 122.-— 
Kolej Kr. Lud. 308.50 Nordbahn 280,— 
Kolej Połud. 147.80 Kolej Alföld. 170.25 
Kolej Elżbiety 217.— Kolej lw.-czen. 170.50 
Węg. Nordostb. 158.— Wied. Comunal 124.80 
Węg. obl. p. zł. 96.— Weg. kolej zach. 166, — 
Kolej siedmiogr. 110.30 Losy tureckie 26.75 
Renta, węg. 6'/, 120.40 Bankverein 112.60 
Ros rubel. pap. 1.19.— Losy węgier. 116.50 


98.— Marki niemiec, —,— 
Usposobienie : silne. 

Wiedeń, dnia 30. marca 
godzina 10 minut 38 przed południem 


Galic. indemn, 


Akcje kredyt. 328.10 _ Anglo-austrj, 118.50 
Kolej Kar. Lud, —.— Kolej Połudn. 147.60 
Unionsbank 120.25 Napoleondor 9.48 


Rosyjs. banko. 1.19 Usposobienie : brd, dbr. 


Borlim, dnia 29. marca 
godzina 5 minut 30 po pofudniu 


Resyjs. bank. 203.— _ Akcje kredyt. 569.50 
Lombardy 251.— _ Galjcyjskie _ 132.30 
Kolej rumnóńs, —.— Austr, bankn. 171.— 
; Ls»ewie, 
RRuekera Pie Te Tome 


i wyroby kauczukowe dla potrzeb chi- 
cznych i innych podobnych, 
i EPLAN 
Tania kuchnia książka kucharska, 
. zawierająca przeszło 280 
przepisów sporządzania potraw, jako to: 
rosołów i zup, pasztecików, potraw z jaj, ja- 
rzyn, Sztuki mięsa i pieczystego, ryb, legumin, 
ciast, blamanży i galaret, kompotów i sałat it. d. 
I sposobów pozuawania win fałszowanych i napra- 
wianią zepsutych zapasów spiżarni, 
; przez Adelę R. 7 
Jest do nabycia w księgarni W. Gubrynowicza i 
Schmidta. — Cena 80 centów. 


Preparaty z gumy 
rurgi 


Tadeusz dr. Szydłowski, 


konoypient w biórze mecanasa dr. Krzyżanow- 
skiego , (ulica Jagiellońska , liezba 5), 
wpisany został 


TE zego sądu krajowego z d. 
e a it b BE roku, 1. 7384, [4 
“w lis 


obrońców w sprawach karnych. 
Mieszka przy ulicy Bykstuskiej, liczba 36, 
I. piętro. 1 


Ziwraca się uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
apteki pod „Gwiazdą* 


WINA LECZNICZE [L 
I WYROBY * 


CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNE 


wyszczególnione na wystawie lekarsko - przy-|posad 
fi w Krakowie roku 1881 | na wysta- GC) 


rodnioze 


wie rolniozo-przemysłowej w Przemyślu r. 1882 


z laboratorytwm A 
CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNEGO |ezne i 
i wniesione być mają do Wydziału powiatowego najdalej do dnia 
15. 


aptekarza JULIANA HAUSBERGA 
na składzie u 

ADOLFA INLENDERA 

aptekarz + w Brodach, 

Nadto do nabycia we Lwowie: u Z. 
Ruckeca, w Brzeżanach u Wł Łobesa, w 
Tarnopolu u Fr. Jamrogiewicza, w Ka- 
mionce Strumiłowej u R. Piepesa. 

Wino Malaga z Rhabarbaram, wybor- 
ny środek w chorobach żołądka i kiszek, 
jako to: katarze, obstrakcji, niestrawno- 
ści, kurczach żoładkowych, hemoroidach, 
kongeatjach i t. p. Cena butelki 2 złr. — 
1}; butelki złr. 1 50. 748 1—50 

„Wino Malaga x Colombo, środek to- 
niczny i wzmacniający żołądek, znakomi- 
cie działa w katarze kis/kowym, wymio- 
tach biegnukach chronicznych i t. p. ob- 
Jawach. Cena butelki 2 zł. —'/, but zł 1.50. 

Wino Malaga z żelazem, doświadczony 
i niezawodny środek przeciw niedokre- 
wności i blednicy i wszelkim innym z 
braku krwi pochodzącym słabościom. Cena 
butelki 2 zł — !/, butelki zł. 1.50. 

Wino Malaga z chiną, jedyny do 
świadczony środek przeciw osłabieniom 
wszelkiego rodzajn, dla rekonwalescentów 
po przebytych długotrwałych słabościach, 
da osób nerwowych i wycieńczonych, 
przeciw zimnicy, newraglji i t. p. Cena 
butelki zł. 250 — */ butelki zł. 1.80. 

Wino Malaga z chiną i żelazem wy- 
borny i doświadczony środek wzmacnia- 
jęcy, przeciw niedokrewności i blednicy,! 
ogólnej niemocy, rozdraźnieniu nerwów, 
histerji, wycieńczeniu sił. Cena butelki 


butelki zł. 


pa SZ 


c 


MARKIEWICZA 


we Lwowie, 
Plac Marjacki 1. 10, utrzymuje na 
składzie i poleca: 


55 Płótna 


wyrobu krajowego 
jakołeż różne przeroby s tychże, a 

mianowicie już go'owe 
kalesony, Koszule, prześciera- 
dła, sienniki, ściereczki, magio-|g 


wniki, mocne wory zbożowe, 
również 


ręczniki, obrusy, serwety, koia 
rouki, skarpetki, pończochy, ki- 
limki itp. wyroby krajowe. 


Zmiana lokalu. 

Biuro wyłącznie naaczycielskie 
Z. Krzyżanowskiej, przeniesione najf,| 
nl. Akademieką 1. 16. Poleca nau- 
czycielki, guwernantki i bony. Nau 
czycielki z wyższem wykształceniem 
i wyźszą muzyką znajdą natychmiast 
kilka posad. 887 1 8 


m 


— n am 


Pasiecznik 


rutyaowany  dzierżonista; i wyrabiający 
własneręcznie  rajnowszej konstrukcji 
dzierżony, mogący wę wykazać chlubne- 
mi świadectwami; poszukuje posady na 
żonatego gą odporiedaem wynagrud-e 
niem. Naj liżdza wiadomość J Mościński 
w BRO: ACH 85 1—3 


L—LLmL>oGL- Non NN 


4 
fa 
m 
mi 
g * 
wczarnia zarodowa w Pstrągowej, 
Teofila Wasilewskiego,  pocztajjwi 
Czudec, stacja kolei Rzeszów lub 
Sędziszów, sprzedaje 
barany E 
czystej krwi Negretti po cenie od ct. 
30 do 150 złr. 
603 1—56 Zarząd dóbr Pstrągowa. 


Foiwark Kniaże , 
ma na sprzedaż jedno i dwuroczne 
bujaki 

pół krwi Bernery. 


Bliźsze szczegóły udziela Zarząd dóbr 
Kniaże poczta w miejscu. 


Opłatnie i darmo | 
wysyła najnowszą listę wyjść mają- 
cych tern na r. 1883 Rudolf Orlice, 
literat matematyki w Westend 
Berlin. 


Świadectwem, wystawiunem 
przez urząd budowniczy uęnane materjały | 
do powlekania, opierające się wpływom, 
nżywate na fasady domów, tudzież na 
miękką pcdłogę, przeciw rdzy, parom i 
wi'g'ci ścian, sg w pskościę tarto | 
c. k. uprz. 


farby platynoweR 


Cenniki, świadectwa , przepis użycia | 
franco. Przyjmu.ą się także roboty powie f} 
kania. Puszki na próbą po 8 kilo, 3 zł.,| 
od 10 kilo i wyż:j 80 et. za kilo. 


Fabriksniederlsge: Wiedeń VL | 
Getreidzemarkt 15, 116 1-6 


SĘ Fortepian, 


mało używany w dobrym stania, jest ta- | 

nio do sprzedania- | 
A. Orlovski, 

we Lwowie, Rynek 1. 36. IL. piętro. 


Kosci | 


W nowo urządzonej fabryee przez 
spółkę obywateli w .Krukienieach po- 
czta Krukienice stacja kolei Mościska, 
Cena na miejsca 10 zł. za 100 kiło 
od.tawa do Mościsk 20 ct., worek 
mieszczący 150 kilo 60 ct. 


Dyrekcja. 


815 1—3 


Wydawcy i właściciełe J. 


« 


e. 


360/83. 


Konkurs. 


Wydziął powiatowy Cieszanowski rozpisuje niniejszem konkurs na 
ę lustfatera powiatowego, wyznaczając dla tegoż tytułem pensji 


zł. na objazd zaś powiatu kwotę 400 zł. 


maja rb. 


Cieszanów dnia 15. marca 1883, 


Od ubiegających się o tęż posadę wymagane są wiadomości techni- 
nieprzekraczalny wiek 40 lat. Podania z dołączeniem  wszystkichJULIAN KELLER , ulica Krasiekich, 1. 


Z Wydziału Rady powiatowej. 


Pierwszy wyrób 


JOELA MENKESA 
przy ulicy Kościyszki 1. 1. we Lwowie. 


Polecam się względom Szanownej P. T. Pnbliczności tak 
w stolicy jak i prowincji i nadmieniam, 
nader znaczny zapas pieców i kuchen kaflowych, jestem 
w możności po cenach znacznie niższych jak poprzednio 
dostarczać takowe interesowanym stronom. Wyroby moje 
są tak p d względem e!'egancji, jakoteż doborowego ma- 
terjału i trwałości nader pożądane i przez rzeczoznawców 


20, na dole, Lwów. 


Chmielarz-Ogrodnik | 


biegły w swoiin zawodzie, który przez lat 
20 na własnej chmielarni pr i 
z rekomendacji u pp. hrabiów 


Do wynajęcia 


817 3 3 |mierzowska 37. 


Walne zebranie 
Spółki akcyjnej teatru polskiego 
P w ogrodzie Potockiego w Poznaniu pocie 

Ó ię w kótelu i iu 7. kw'atni dz. 4. y 
pieców kaflowych SAR w kótelu francuskim w dniu 7. kw'etnia rb o godz. 4. po połud., najldazimierzowska 39, połączoną 


akcjonarjuszów Spółki Rada nadzorcza zaprasza i podaje 


iż posiadając 


Da E-ra 


I chlubnie ocenione. To też ci, którzy wyroby moje pocią- 


gal. kasy oszczędności, 


g3 Świadectwo. 


JMM gali, jak JE. JW. hr. Russocki, br. Brunicki, książę Po- 
| niński, państwo Skole hr. Kinskyego, Fr. Zima, dyrektor 
Karol Kisielka, 
IE Axentowicz, aptekarze, budowniczy: WP Kędzierski, Ka- 
2. mieniobrodzki, Engel, Signo, Barański, 

przedsiębiorcy budowli pp bracia Hescheles, 
oraz WP. Torosiewicz, Borkowski, Friedrich i wielu in- $ | 
nych, są jak się przekonać można najzupełniej zadowo- 
l ni.i jak najchlubniejsze o moich wyrobach wydać mo. 


Dziękując tedy za dotychczasowe względy Szan Pu- + 
bliczności mam zaszczyt 1 nadal o takowe upraszać uni- 
żenie. Z najgłębszym szacunkiem 


Joel Merkes. 


Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- |g 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młódyeh kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
Pierwszy skład wyrobów krajowych| wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po, 
każdem jedzeniu. 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 


etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


W apte e p. Nahlika we Lwowie, 


Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. 


Export. :(ie Prop du Vin deSt-Raphael,a Valence (Drôme), France 


B umenfeld f 


Bpa ; dalej 
racia Rapp , 


Właściciel 


| 


SĄŻ 


KK „KEK „EE 


C.s, król. uprzyw. gal'e. akcyjny 


' BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Laoowie i przez Filie 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu Y 


Asygnaty kasowe ¢ 
4procentowe, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


Wszystkie znajdujące się w obiegu 4'/, procentowa asy- 
gnaty kasowe z 30łniowem wypowiedzeniem będą opro- 
centowane, począwszy og dnia 1. czerwca 1883 pn 4prct. 


z 30dniowem wypowiedzeniem, 
Lwów 30. mar.a 1883. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 
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Apteka 


DYREKCJA. 
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"Piotra Mikolascha 


- pod „twiazdąć 


skład płócien, 


trącamy przy zamówieaiach wynoszących najmnie 
15 zir. w. a., obejmuje 

miałych drzcweoryt 
męxzkich koszul dziennych , nocnych , flamelowych i 
negliżykowych, kalesonów, kołnierzy i mankietów, 
krawatek, skarpetek, towarów tkanych, chustek do nosa, kosznml ko- 
biecych dziennych i nocnych, kaftaników, gorsetów, spo- 
dnic, płaszczów do czesania, majtek, spodnie białych i kolorowych, 
ończoch, bielizny kąpielowej, bielizny łóż- 
a, pierzym, kołdor gipiurowych , bielizny 
„, bieliz y do noszenia Sp ta- Ei 
w; 
ami i koronami it. p. Z sad 
e- 


' części koszul, fartuszków. 
kowej, nakryć na łóż 
dziecinnej dla nowonarodzonye 
kich poduszek i do chrztn, bielizny dla dziewcząt i chłope 
ręczników, ściereczek, z mono y 
niem stał: ch najtańszych een fabrycznych. następnie obszerny cennik bi 

Sowarów imianych i bawełnianych, bie- 

„kuchennej i służbowej, szereg kosztorysów wy- 

praw Ślubnych , bielizny dla mowonarodzonych i mamek, z 
opisem brania miary. | ; 

Sprowadzenie tego cennika polecamy nietylko każdemu gospodar- 

Z stwu domowemu , lecz także kupcom, wł 
restauratorom , zakładom , pensjonatom , ofice- 

którzy potrzebują wymienionych towarów. 


fabryczny bielizny i płócien 
Rchostal & Hiirtlein. 


skład w Wiedniu, I., KArtnerstrasse, Lr. 8, 
filia: GRABEN. nr. 30. 


lizny stołowej, 


Porządek następujący : 


1. Zagajenie Walnego zebrania przez przewodniczącezo w Ridzia nadzor- 

czej i ukonstytnowanie biura 

Sprawo:d.nie Rady nadzorczej. 
. Sprawozdanie dyrekcji Spółki. 
. Sprawozdanie ' kirbnika ze stanu kasy. 
. Wuiosek Rady nadzorczej o udzielenie pokwitowania dyrekcji. 
. Wnioski Rądy nadzorczej i dyr ksji. 
. Wnioski członków. 


Rada nadzorcza Spółki akcyjnej teatru polskiego w ogrodcie Potockiego 


w Poznaniu. 


Nadzwyczajne walne zebranie 
w sprawie fanduszu żelaznego odbędzie się tegoż dnia i w temże miejsculPa stwie Tłumąckiem. Tymotka 
zaraz po powyższem walnem zebrauiu, 


Premiowane w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 medalem srebr f 


Saxlehnera źródło wody gorżkiej 


HUNYADI JANOS 


analizowanej przez Liebiga, Bunsena, Frezeniusa, tudzież apro- 
bowana i eeniona według orzeczenia znakomitysh lakarzy Bambergera, 
Wirehowa, Hirscha, Spiegelberga, Seanzoniego, Buhla, Nuasbanma, 
Esmarscha, Kussmania Friedroicha, Sehaltae , Ebsteina Wuuderiieha, 


itp. uznana i połecuna jako 


g% najwyśmienitsza I najskuteczniejsza "ER 
ze wszystkich wód gorżkich. 


. Składy ws wszystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszyst- 
kich aptekąch, jednakowoż u 
Saxlehnera wody gorżkiej. 


za się, ażeby w składach 


Andreas Saxlehner, Budapest. 


PPR PR PRAERARAERA RE RARARA RA PRAERARARA PARARARA 


Kunz 46 .Móossmer 
we Wiedniu, I. Seilergasse 4. 


polecaja swój dobrze asortowany 


Ilustrowany cennik bielizny i płócien$ 6) 


Rozsyłamy opłatnie nasz świeży, pięknie ozdobny, il- 
'lustrowany cennik bielizny ra rok 1683, za zwrotem na- 
szych kosztów 60 centów, Kktórąto kwotę jednak po- 


$ 


w najświeższych krojów i kształt 


711 1- 12, 


Zagraniczne filie: 


' w Odessie, Medyolanie, Bononii, Florencji, Rzymie. 


KNKKKR KKKAKAKKKKKKKKAKKA 


we Lwowie 
poleca: 


Olej rybi z miętusa 
ńwiey, nieczyszczony i niezem niezaprawiany 


dla tego najsknteczniejszy d!a dzieci skrofnlicz- 
nych i na piirsi cierpiących. Flaszka 80 ct. 


Kawa homeopatyczna 


DR. LUTZEGO 
w paczkach */,. "s i "4 fautewych, funt 60 ot. 
KAWA ŻOŁĘDZIOWA 
i t kawy prawdziw 
EA "palywny! Sab) dając oE 1) word 


CZEKOLADA HOMEOPATYCZNA 
dvskonał j jakości bez przypraw 
cła paczka 1 zł. 58 ot., pół paczki 75 ct. 


iakaą w proszku odtłaszczony 
całe pudełka 70.et, pół pydełka 40 et. 


_Mleko zgęszezone szwajcarskie 
znakomity as pożywny dla dzieci 
ch 


pus 
Nestle'go proszek dla dzieci 


zastępnje tałkowicia pokarm matczyn 
puszka 90 ct. 


EKSTRAKT MIĘSNY LIEBIG'A 
He PERI ETA 
złr. 4.75 i D.BU. 


TAPIOCA P. GROUŁY 


Bardso wną znpę dająca 
Paczka 70 -b 


Extrakta słodowe 


z różnych fabryk np. Ścheringa, Liebego,, Löf- 
lunda czysty ie różnemi dodstkami jak chioiną, 


«olejem rybim, wapnem, żelazem po 60, 90 ct. 


il zk. 


Woda do ócz 
ROMERSHAUSENA 
flaszka zł. 1:80: 


. Morąsapłyn wzmacniający 


włosy 
Pół flaszki 80 ct., cała 1 zł. 2) ot, 


Dr. KAROLA MIKOLASCHA 


Hiszpańskie wina lecznicze 


uznaue za wyburne i świadectwami Wnych prof. 


i doktorów: 


skleg 


80, 


Biesiadeckiego, Brauna von Fern- 
Egaothas Draschego, Lorinsera, Korozyń- 
, Widmana, Edw. Sawickiego, Ziembickie- 
trzeleckiego, Wołana, Załozieckiego, Sto- 


ckloewa i Macieja Jakubowskiego Ól a40- 
ne przez profesora chemii dr. Ra maere mh 


chamiezni: badane i 


ćwierć litrowa batelka 1 zł. 60 ot 


jako anakomite uznane: 


Hiszpańskie wino chinowe 


m wzmocnieniu 
Hiszpańskie wino chinowo-żelaziste 
prIeQLw złępożeniu krwi 1 nerwowym chorobom. 

HISZPAŃSKIE 
wino pepsynowe 
przeciw upoślędzeniu trawienia.. 
HISZPAŃSKIE 
WINO PEPTONOWE 


przeciw- wynędznieniu w słabościach uporozy- 
wycb, pokarm wprost w krew przechodzący. 


Hiszpańskie 


WINO RUMBARBAROWE 
przeciw katarom żołądka i kiszek. 


Toż samo przez wyżej wymienionych profeso- 


tów i lekarzy za najlepsze uznane 


Dla chorych 4 rekonwałescentów : 


KONIAK GRANDE CHAMPAGNE 


ówierć litrowa butelka 1 zł. 80 ct. 


WINO TOKAJSKIE STARE 
ćwierć litr. bntelka 2 zł, BO ct. 


WINO MALAGA stare 


ćwierć litr. butelka 1 zł. 20 ot. 


Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów 


P 


s> c „ćwierć litr. butelka I zł. 


LASTER na NAGNIOTKI Boxbergera 
switek 35 ot. 


Krowianka zawsze świeża 


szkiełko 1 zł. 20 ot. 


Cukierki słodowe wlasne i 
CUKIERKI MCHOWE 
przeciw kaszlowi, chrypkom i bolom gardła. 
Pigułki antikataralńe 
Dr. VOSSA 
pudełko 70 centów. 


Prawdziwe PIGUŁKI MORISUNA 
para pudełek zł. 150 i 3.50, 
Prawdziwy SYRUP PAGLIANO 
flaszka 1 zł. 


PROSZKI SŁIDLICKIE 
własnego wyrobn żadnym innym nieustępujące 
co de skutku, pudełko 1 zł. 
WÓDKA FRANCUZKA zBORDEAUX 
sprowadzana i tu do fląszek napełniana 
czyata */, flaszki 60 ct, '/, flaszka 1 zł, 
z solą według przepisu W. Lee */ flaszki 70 at. 
cała flaszka zł. 1.20. 


Woda salicylowa I proszek salicylowy 


do nst, najlepsze środki do konserwowania zę- 
bów i przeciw nieprzyjemnej woni z ust, flasz- 
ka wody 60 ct., pudełko proszku 30 ot. i 1 zł. 
POMADA ALKALOID 
najlepsza pomada do włosów, wzmacniająca po- 
róst i wstrzymująca wypadanie włosów słoik 60 ct. 
= WODA KOLOŃSKA —— 
własnego wyrobu wyśmienita 60 ct. i 1 zł. 
J. M. Fariny o połowę mniejsze flaszki 50 ct. i 1 zł. 


PARFUMY franeuskie 
własnego napełnienia, 


PUDER francuski prawdziwy 
i własnego wyrobu, 
Płyn na odmrożenia własnego wyrobu, 
Ocet deginfekcyjny własnego wyrobu, 


Gedziembima Maliszewskiego 
przeciw reumatyzmowi i gośćeowi. 


- WODA. DO UST ANATERYNOWA 
 własiego wyrobni flaszka 40 ct. 
Qlejek x sosny Pinus Pumilio 
do rozpyląnia w powietrzu flaszeczka 80 ct. 
Glycerynowe wyroby Sarg'a 
różne mydła, kremy glyceryn. i czysta gliceryna. 


Oprócz wymienionych mnóstwo innych 


środków leczniczych, przyrsądów chirurgicznych i materjałów. 


DSP" WINA MOJE LECZNICZE I NAPOJE dla chorych i rekonwalescentów znajdują się na składzie we wszy- 


Dobrzański i Ki Grómawó* 


stkich aptekach renomowanych Galicji i Krakowa, tudzież we wszystkich krajach koronnych. 


= 


Odpowiedzaliy"fufaktór" Faton Kostecki. 


Mleczarnia) Ekspedytor pocztowy 


ował, i i 
oło Lwo-|w realności Wgo E. Breuera (wchód 
wa i na Bukowinie chmielarnie zakładał,z ulicy Kazimierzowskiej 37. rów- 
poszukuje pesady. Łaskawe a rychłe zgło- 


kia imi doeet AN hadrono nież i z ulicy Jagiellońskiej) Bliższej 
1, 7 U 


wiadomości udzieli odźwierny Kazi 
178 7—8 


żądano wyraźnie $ 
659 1—20 


bielizny stołowej i bielizny 
ZÆ- Wyprawy ślubne 8 


po róźnych cenach w zapasie. Cenniki i wzory gratis i franco. 


RPRERERERE SI RAR NA ih RER SENISE RA RNA RER RAE NE RAN 


RRKKKARKRRKK KARIKE KRAK I 


oy 140 stronnic z mniej więcej 500 węża 
w 


właścicielom ho- 


KAUCJONOWANY (podmajstrzy Unter- 


Wielni müller) pilny, po- 
; siadająey odpowie- 
woluy od wojska, z ośmioletnią prak-|dne zdolności i świadectwa lub reko- 
tyką urzędową, a który ostatnie cztedmendację, zgłosić się może do zarządu 
ry lata prowadził urząd samodzielnie dóbr w Białemkamieniu, poczta w 
poszukuje umieszczenia. Bliższe szcze-|miejscu, 818 8—8 


6ł od lit" S. W. poste rest. 
bigi 4 Biuro wywiadowcze 


Kozłów. 829 2 2 
Parcela do SDRZAdANIA | zwa ag czs ktej, 


przy nowo otworzyć się mającej ulicyjma do polecenia mauczycielki, 
prowadzącej przez ogród realności|jako to : Polki ,- Niemki, zaopatrzone 
chlubnemi świadectwami z muzyką— 
również seminarzystki z francuskim 
sklej a ewentualnie przedłużoną doi niemieckim językiem, także nanczy- 
ulicy Mickiewicza. cieli z wyższych i niższych szkół; 
Bliższej wiadomości udzieli wła |także oficjalistów prywatnych. 3—3 

ściciel Józef Breuer, Kazimierzow- 


z przedłużeniem ulicy Jagielloń- 


saa > was-* | Ddrząd dóbr w Mycowie 
Nasienie buraków (poczta Bełz), 


poszukuje pisarza ekonomicz- 

paste *nych mego, zdolnego, już cokolwiek obe- 
oberndorfskich w cenie po 40 ct.|znanego z gospodarstwem  rolnem, 
a 1 kilo jest do sprzedania W jkawalera, z dobremi świadectwami i 
poleceniami. Poprzednich pp. chlebo- 
ry dawców świadectwa w odpisie należy 


bez odpowiedzi. Posada zaraz do ob- 
górskie, czyste, naturalne węgierskie 


jęcia, 831 1—3 
lepszych lat, litr po 20, 25 i 28 


| BE maison de Cognac demalan, 
ict. białe w beczkach po 25 i 50 litr un bon Reprósentant pour dó 


wysyła Heinrich Oehler w St vente des cognacs. Fxcellentes rófe- 
Georgen pod Preszburgiem. Węgier. rences exigóes, Ecrire a Messrs 
skib wina czerwone o 2 ct. na litrze Barraud, Sandau & Cie a Cognac. 


A droższe. 838 1-1 IWeaucefśż 
kroju damskiego 


kopalnie, tartaki, tudzież większe wyro-| FFAZ Z kompletneni wy: 

$ bnie z żelaza i metaln i handie narzędzi, kończeniem sukni, 
4 „otrzymają popłatny artykuł kodon dojwedług systemu francuskiego, udziela 

; ch za wysoka prowiz w Zastępstwo, i 
Oferty z poltoni Hod „Z. 2126 do ka r, Hussy czas spędziła u 
|Annonoen- Expedition Rndolf Mosse wej! STJŻU. Wały Kurs nauki kroju ko- 
Wiednin, Beilersti te 2. sztuje 10 zł. bez żadmych do- 
= płat na przyrządy, gdyż prócz mia- 
EDEŻDE OCZ wĄ|ry centymetrowej i papieru rysunko- 
( wego, nic więcej do nauki tej nie 


U 


uż rozsprzed ina, 


Agenci podróżujący 


którzy odwiedzają fabryki maszyn, huty i 


|] 
RTZ, 


Regulator zagarków 


Gnomon metalowy 


najaknratnicj wskazujący czas 
średni, z dołączeniem do- 
kładnej instrukcji i ze tawionych 
różnie czasu pomiędzy południ- 
kiem lwowskim, a południkiem 
innych stolice uropejskich, ame- 
rykańskich i azjatyckich. 
Sztuka 1 zł. 5O et. «r. a. 
poleca zegarmistrz miejski 


Józef Weis, 


potrzeba Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracji „Gazety Narodowej“, albo 
pod 1. 13. ul. Pańska, w dziedzińcu, 
na dole. 


trwa jeden miesiąc po 
dwie godziny dziennie. 


RP NADE S = 
<> 


Zniżone ceny kawy! 


, Ludwik Harling % Ump. 

$ 2611 5 Hamburg, 

4 dostarczają tylko gatunia czysteg» smsku 
po nadzwyczajnie tanich cenach, z opłatg 

å porto za pobraniem: 

5 kilo SANTOS, wydatna 


7 


p 4 Q Lnów, Itynek, liczba 25. ©) 5 „ MOCCA, amerykańska » 36) 
» CUBA, brylantowa = 460 

DOCO » PORTORICO, wyboroa _ „ 480 

R LLLLZZZL15 y CEYLON plantacyjna n 5— 

5 „ złota MENADO azl.chetna „ 5.40 

„ MOCCA arabska =» 6— 


| Ceratę barchanową 
X na stoły, 


K i na pokrycia mebli, 
czarną i w kolorach, 
x z pierwszorzędnej fabryki w najlep- 


watrzykiwan:a i kapsułki, 

w słabościach męzkich jako najsku- 
teczniejszy środek poleca apteka pod 
„Złotym Lwem* we Lwowie, 


s.ym gatnnku, 


Prześcieradełka gutaperkowe 
różnych rozmiarach, poleca 


A) bardel piscien. bielizny A|Kaliksta Krzyżanowskiego. 
X i towarów mięszanych Flarzską watrzykiwań 40 ct., 


apzułki 80 ct. 
wraz z dokładnym przepisem użycia. 
„ o Zamówienia z prowincji uskutecz- 
nia się odwrotną pocztą. 6—? 


A KOWALSKI i MEYER 


Lwów, Rynek i. 26. 


Nasiona na r.1883 


Wszystkie gatunki najwyborniejszė, całkiem świeże i 
wypróbowane — jarzyny kuchenne, jako to: nasiona kara- 
fiołów, włoskiej kapusty i głowiastej, kalarepy, sałaty, rzode 
kiewki, ogórków i t. p., buraków pastewnych w Ściu gatun- 
kach, traw pastewnych i gazonowych, koniczyny, różnych 
kwiatów najmodniejszych w sortymentach i w małych ilo- 
ściach, po cenach miernych. 66a 3-9. 

Polecam również bukiety i wieńce ślubne z kwiatów 
świeżych zawsze z gustem najpiękniejszym wyrobione. 


FHilandel nasion 
Karoliny Geistlerj 
pod „Wiosną: | 
liczba nw. 158, st. 39, glówny Kynek, Lwów. 


Najdawniejszy 
„Handel płócien i bielizny stołowej 
Fryderyka Schubutha i Syna 


we Lwowie, Rynek, 1. 45. 
poleca po: bardzo niskich cenach: 


24 metr. płótno krajowe od złr. 8.50 do złr. 13.30 
24 niy " rumburgskie . p 1250.n n f 
z a szwajcarskie . — 
A r Creas . " 
» Weby szwajcarskie . n 
- „  fumburgskie a 
» „ holenderskie -- 
n „ irlandzkie . å 
„n Płótno bez szwu na prześcieradła 
na posłanie Ą „nm 
n płótmo bez szwu na prześcieradła 
pod kołdrę e 5 
1 tuzin ręczników białych nicianych a 
chustek czysto-nicianych . n 
1 garnitur stołowej bielizny na 6 osób ,„ 50:45 
n n n 1 r n s 0. n 
» n n 18 lub 24 osób „ 85.— ,„ 
Serwety i serwetki deserowe. 
Garnitury kawowe kolorowe od zł. 3 do zł. 8.50. 
Pończochy i skarpetki saskie. 
Prawdż. ang. Qxforty tudzież Chiffony i Shirtingi. 


Koszule damskie i męzkie płóciene i chiffon. od zł. 2—9; 
Najnowsze chusteczki kolorowe od 12 do 80 ot. sztryka w 


wielkim wyborze. 
Calicot 
bawełniane płótno włoskie, najtańszy i najtrwalszy materjał na kalisońy; 
satuka złr. 8.56 (:0 par). 


Za trwałość i jakość towarów ręczy nasza od stu lot znana z uczci- 
"wości i rzete!ności firma. na 226 1—6 
Szczegółowe cenniki rozsyłamy franco. 


Z drukarni „Gażety Narodowej," 


| p 
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